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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 
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miesięcznie. + * * * le 50 
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Od Administracji 


„Gazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr 
półrocznie . 9% 
kwartalnie . 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . 1 złr. BO ct. 


Na prowincji z przesyłką pocztową: 


rocznie . HAD 18 
półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . 6 złr. 
miesięcznie o- . . „ « «2 zdr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


w czasie od 1. sierpnia do 30. wrze- 
śnia, t. jj w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować „Gazetę Naro- 
dową* Z przesyłką także tygodniowo 
po 60 ct. 
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Lwów dnia 1. sierpnia. 


Urzędownie donoszą, że zjazd CeBATZA 
Franciszka Józefa z cesarzem Wilhel- 
mem przyjdzie do skutku niewątoliwie dnia 6. 
sierpnia w Gasteinie, gdzie cesarz Franciszek Jó- 
zef zabawi przez dwa dni. , 

Przed wyjazdem do Gasteinu uda się cesarz 
Franciszek Józef do Wildbad Kreuth w górnej 
Bawarji na powitanie cesarzowej Elżbiety. 

Cesarz Wilhelm ada się z Gasteiun do Ba- 
belsbergu, A następnie pojedzie na manewra do 
Królewca, Gdańska i Łignicy. 

Co do pobytu hr. Kalnokiego w Ischl 
donosi Pester Lloyd, że chodzi o zdanie cesarzo- 
wi relacji z8 Spraw bieżących. Pierwszy szaf sek- 
cyjny w ministerstwie spraw zagranicznych p. 
Szógyeny wcale nie jeździł do Ischl. 


Do cesarza niemieckiego, do Ga- 
steinu, wyjechał namiestnik ks. Hohenłohe. Wien. 
Allg: Zeg twierdzi, że podróż ta jest w związku 
z pewnemi środkami ostrożności, które z okazji 
francuskiej mobilizacji na próbę, zarządzone być 
mają w Alzacji i Lotaryngii. 


Donoszą o nowej sprzedaży dóbr w Poznań- 
skiem na c e 18 kolonizacyjne. Mianowicie 
p. Tadeusz Kempf sprzedał komisji kolonizacyj- 
nej wioskę SWĄ Kornaty w powiecie wrzesińskim 
położoną, W rozległości 2 tysiące mórg, za 270 000 
marek. 


Do Pester Lloyda piszą z Belgradu, że 
w ostatnich czasach zawiązał się bardzo poufny 
gtosnnek między ministerstwem Risticza, a po- 
słem rosyjskim Persianim. Obok Porsianiego wy- 
szczogólnia Risticz Bzczególnemi sympatjami swe- 
mi także posła francuskiego Malleta. 

Na powrót eksmetropolity Michała do Ser- 
bii nie naciskają obecnie z Petersburga, gdyż 
przeciw temu powrotów! oświadczył się z całą 
stanowczością król Milan. Natomiast przyszło w 
ostatnich dniach do ważnych konferencyj miedzy 
Serbią a Czarnogórą, 28 pośrednictwem dwóch 
dyplomatów, którzy 518 zjeżdżali, „chcąc odwrócić 
od siebie uwage, najprzód w Wiednin a potem 
w jednej Z miejscowości w południowych Wę- 
grzech. Rokowania te nie doprowadziły Jednak do- 
tychczas do żadnego pozytywnego wyniku, gdyż 
Czarnogóra wystepuje Z ideami dynastycznemi, 0 
których serbski dyplomata mówić nawet nie chce, 
a czarnogórski wysłaniec uwaa RÓW platoniczną 
przyjaźń Serbii za afekt bez wartości. 


PODZUG KSIEGI 


(Obrazek więzienny). 


Był dzień jesienny, cały złoty i modry od 
gaanącego słońca i cichej pogody. Około trzeciej 
popołudniu, przed gmachem więziennym zatrzymał 
się wóz z kapustą. 

— Bra-ma |... Bra-ma!... — 
ciągle parobek, siedzący na nim W 
lejbika i samodziałowym spencerze. 


— krzyknął prze- 
czerwonym 
Nikt się je- 


dnak z otwieraniem bramy nie kwapił. 


— Bra-ma |... — krzyknął znów parobek i 


zaklął, bo mu się konie kręcić zaczynały. Chwilę 


trwała cisza. Nikt bramy nie otwierał. 

— Nada głośnieje — przemówił flegma- 
tycznie sołdat, stojący przed budką na warcie. 
— Bra-ma L.. — wrzasnął parobek Z całej 
Swojej siły — A prr!. A gdzie!., — dodał ścią- 
Bajac batem lejcową, która mu się zaplątała W 
półszorkach. — Ażeby cię!... 
Zeskoczył po Orczyka na ziemię, okręcił lej- 
Ce na kłoniey i pięścią jak taranem zaczął walić 


'w bramę. 


Rozległe się wielkie echo po sklepionem 
wnętrzu, przez długą wszakże chwilą nikt nie 
Przyby wał. R 

Zaczłapały wreszcie jakieś ciężkie kroki, a 
razem ze zgrzytem klucza obracanego w zamka, 
dał się słyszeć głos cierpki i gniewliwy: 

— Czego walisz ? Czego walisz ? Czego próż- 
No pazury obijasz? Jak mam otworzyć, to i bez 
wego walenia otworzę, 

— A niechże was, z takiem otwieraniem ! 


We Lwowie, — Wtorek dnia 2. Sierpnia 1887. 
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Mową swoją W Epinal dotknął, jak wiadomo, 
b. minister Ferry bardzo boleśnie jenerała 
Boulangera. Przyszło więc do wyzwania. Jen. Bou- 
langer posłał do Ferry'ego jako świadków hr. 
Dillon i jen. Faverot. Donoszono zrazu, że Ferry 
pojedynku nie przyjmie, dziś jednak nadchodzi 
telegram z Paryła, że Fer: nessi} się i wy- 
mienił dwóch swoich przyjaciół w Paryżu, z któ- 
remi konferować mogą sekandanci Boulangera. 
Pojedynek ma się odbyć dziś lub jutro. 


Wien. Tagblatt dowiaduje się, że jen. 
Bonlanger nie był obecny w dniu 14. lige 
na rewii wojskowej, ponieważ minister wojny Fer- 
ron skazał go na 14 dniowy areszt domowy za to, 
że nie meldował się przed odjazdem z Paryła. 


Śmierć sędziwego prezydenta gabine- 
tu włoskiego, Augustyna Depretisa, wpłynie 
znowu na przekształcenie ministerstwa. On sam, 
długoletni minister I prezes ministrów, reprezen- 
tował ideę rządzenia, opartą na środkowem stron- 
nictwie, które z niesłychaną zręcznością, z2 pomocą 
walk i kompromisów z skrajnemi stronnictwami 
umiał wytwarzać. Z Rzymu donoszą też, że d. 30. 
z. m przedpołudniem obradowała Rada mini- 
sterjalaa pod przewodnictwem Crispiego nad dal- 
szem swem stanowiskiem i uchwaliła więczyć kró- 
lowi dymisję gabinetu. Członkowie gabinetu będą 
tymczasowo załaiwiali dalej sprawy swych mini- 
sterstw. Następnie uchwaliła rada ministrów tole- 
gram kondolencyjny, a pogrzeb urządzić na koszt 
państwa. 

Po tej naradzie gabinetowej odjechał Crispi 
do Stradelli, a następnie do Monzy, gdzie konfe- 
rował z królem, który tam wieczór przybył z 
Werony. 

Jaki będzie dalszy los gabinetu, powiedzą 
nam najbliższe telegramy. 


Sprawa bułgarska, 


Z coraz większą pewnością donoszą pisma 
wiedeńskie, że ks. Koburski wyjedzie już stanow- 
czo do Bułgarji. Wczoraj przybył do Wiednia mi- 
nister Naczewicz i przywiózł ze sobą ultimatum 
rejencji, wzywające ks. Ferdynanda do natych- 
miastowego przyjazdu, albo do zrzeczenia się ko- 
rony bułgarskiej Skutkiem tego ma ks. Ferdy- 
nand, jak donosi Sonn- und Montagsztg. wyje- 
chać już dzisiaj do Tyrnowy. Koła polityczne 
nie dowierzają jednak owemu wyjazdowi i uwa- 
żają całą wiadomość za manewr giełdowy. Sama 
Sonn- u. Montagsstg. widzi w podróży ks. Ko- 
burskiego niebezpieczeństwe poważnych zawikłań 
politycznych. 


Presse omawiając najnowszy korzystny zwrot 
w kwestji kandydatury księcia Ferdynanda, po- 
wiada, że powodów nie należy szukać ani w opty- 
mizmie, pauującym w Sofii, ani też w przypu- 
szezenin, jakoby w Ebenthal łudzono się, że Ro- 
sja skłonną jest do ustępstw. Tema drugiemu 
sprzeciwia się wiadomość, że Rosja ma zamiar 
popierać kandydaturę księcia Imieretyńskiego. 
„Nie pozostaje więc nie innego —  konklndnje 
Presse — jeżeli pogłoski o podróży księcia Ko- 
burskiego do Bnłgarji mają jakąkolwiek faktyczną 
podstawę, jak tylko przypuszczać, że książę For- 
dynad porzucił swe dotychczasowe stanowisko i 
zdecydował się także bez potwierdzenia Rosji i 
Francji wstąpić na tron bułgarski," 


Komnnikat Pester Lloyda donosi: „Bułga- 
rom uda się zapewne o tyle, że nakłonią ks. Ko- 
burga, aby przybył do Tyrnowy, tam przysięgę na 
konstytucję złożył i nowy rząd utworzył. Poczem 
się zapewne usunie z widowni, aby nie ściągać na 
siebie pozoru, że bezprawnie uzurpuje sobie pa- 
nowanie, któremu brak jeszcze podstaw traktato- 
wych, i zdala od Bałgarji wyczekiwać będzie roz- 
woju sprawy." 


Z drugiej strony dochodzą z Darmastadu wia- 
domości natury zagadkowej. Utrzymnją mianowi- 
cie, że na zamku Heiligenberg koło Darmstadu 
odbyła się narada familijna, w której wzięli udział 


A prr!. A prrr!. — wołał parobek, biegnąc 
znów do koni, które w bok z wozem skręciły, 

Chwycił lejce i wywijając batem nad koń- 
mi, wjechał w bramę, której wierzeje z łoskotem 
uderzyły o Ściany, a z bramy w podwórze do po- 
łowy woza. Nie mógł dalej, bo zawaliły mu wpo- 
przek drogę skrzynie od kartofli. Zaopatrywano 
się na zimę i to spowodowało pewne zamięszanie 
w cichym zazwyczaj dziedzińcu więziennym. 

Zamieszanie to żywo zajmowało aresztantów, 
wypuszczonych właśnie do ogródka na popoładnio- 
wą przechadzkę. Właściwie mówiąc, nie była to 
przechadzka, ule raczej kręcenie się wkółko i po- 
pychanie wzajemne, gdyż miejsca bardzo mało, a 
więźniów stu przeszło. To co się «zywało ogród- 
kiem, także niewiele do ogrodn było podobnera, 
W jednym z kątów podwórza obndowanego doko- 
ła murami więziennego gmachu, nizkie drewniane 
sztachety grodziły szczupły kawałek grantu, po- 
dzielony dwiema Kkrzyżującemi się uliczkami na 
cztery równe prostokąty. Najdłuższa, załamana 
w rogach ogródka drożyna biegała po pod szta- 
chetami do furtki, wprost której w przeciwległym 
kącie stała tak zwana altana, rodzaj okrągłej, 
przejrzystej, z wązkich deszczułek zbitej szopy, 
z czterema wewnątrz ławkami i podtrzy mującyma 
krokwie słupem. 

Trochę młodocianych drzewek trzęsło w słoń- 
gu ostatkiem złotych! liści, a choć nie było naj- 
lżejszego wiatru, liście te padały cicho na zarosłe 
zielskiem rabaty i ścieżki, twardo stopami wię- 
żniów ubite. Przy zbiegn prostokątów stało parę 
krzaków błado-liljowych astrów, które zdawały się 
obracać gwiażdziste oczy za temi nędznemi posta- 
ciami, c0 518 PO uliczkach snuły. 

Aresztańci chodzili po dwóch, po trzech, na 
pięty sobie niemal następując, Większa ich część 


Rok XXVI. 


ETA NARODOWA 


ks. Aleksander Battenberski, tegoż ojciec ks. Ale- 
ksander Hesski, brat ks. Henryk i W. ks. Hesski. 
Z bułgarskich kół wojskowych otrzymuje ks. 
Aleksander ciągłe wezwania do powrotu do Buł- 
garji. Twierdzą też, że gdyby minister Naczewicz 
nie zdołał skłonić ks. Koburskiego do wyjazdu do 
Bułgarji, nda on się natychmiast do Darmstadu. 


Berlińskie sfery polityczne śledzą obojętnie 
przebieg kwestji bułgarskiej i utrzymują, że Niem- 
cy nie rozłączą się w tej sprawie ani z Austrją, 
ani z Rosją. i 

Na giełdzie berlińskiej kursowała onegdaj 
wiadomość, iż car oświadczył stanowczo, iż nie uzna 
Koburga. 

Do. Now. Wr. zaś telegrafują z Berlina, iż 
Niemcy, za przykładem Francji, przyłączyły się 
do poglądów Rosji ma sprawę bułgarską. Obadwa 
mocarstwa przyjęły zaproponowany przez Rosję 
sposób rozwiązania kwestji bułgarskiej. Anglia 
tymczasem zachowuje neutralność, lecz następnie, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, zgodzi się 
także na wspomniane rozwiązanie sprawy. 


Pol. Corr. zaprzecza stanowczo rozszerzonej 
przez Kóln Ztg wiadomości, jekoby Rosja, w tym 
samym duchu jak ongi Mingrelczyka, proponowała 
teraz ks. Imeretyńskiego na jeneralnego guberBa- 
tora, a ewentnalnie przyszłego władzcę Bułgarji. 
Pol. Corr. upewnia, że gabinety europejskie nie 
otrzymały takiego wniosku ze strony Rosji, ani 
też nie wiadomo o jakichkolwiek rokowaniach mię- 
dzy mocarstwami w tym kierunku. A więe Rosja, 
wierna przyjętemu systemowi, milczy jak grób i 
doprowadza tem do rozpaczy ministrów spraw ze- 
wnętrznych i dyplomatów, 


Z Konstantynopola zaprzeczają wiadomości, 
którąśmy za N. Pressą powtórzyli, jakoby Porta 
dała polecenie swym posłom w Berlinie, Londynie, 
Rzymie i Wiedniu, ażeby gtarali się skłonić odno- 
éne mocarstwa do wpływania na Rosję i Francję 
w kieranku uznania wyborn ks. Koburskiego. Por- 
ta nie zrobiła od d. 10. Lipca żadnego nowego 
krokn i poprzestała jedynie na przyjęcin odpowie- 
dzi mocarstw do wiadomości. Porta trwa zresztą 
na swem pierwotnym stanowisku, t. j. że będzie 
sankcjonowała każdy wybór, na które mocarstwa 
się zgodzą. 

a i En 


„Dla wyjaśnienia“. 


IL Dla braku miejsca byliśmy w sobstę 
zianszeni odłożyć nasz komentarz do artykułu Po- 
nitki pod powyższym napisem. Dzisiaj, o 48 go- 
dzin później, nie odważymy się podać tego komen- 
tarza w całości — nie dlatego, iżbyśmy choć je- 
den wyrzut, choć jedno słowo wyrzucić z niego 
za konieczne uznawali, ale dlatego, że nasz ko- 
mentarz w znacznej części zbiega się z komenta- 
rzami najcięższych wrogów Czech, jakimi są Pester 
Lloyd i Nowa Presse. W pojedynkę, jak równy 
z równym, uderzyliśmy na organ staroczeski, z któ- 
rym tyle przebyliśmy biedy i nędzy  przedli- 
tawskiej, i z którymeśmy niejedną szalę na wspól- 
ną korzyść przeważali. y 

Dzisiaj nas odbiega Politik, tak daleko, jak 
daleko jest z Warszawy do Moskwy — za poły 
chwytać nie będziemy; a zreszīą wiemy, że je- 
szcze Politik do nas wróci — może dopiero przez 
Sybir... ale to nie naszą będzie winą. 

Jeden ciężki żal wyrazić musimy ! Dlatego, 
że jakiś dziennik rosyjski, choćby Nowoje Wre- 
mia, raczył coś napisać w „tonie sympatycznym“, 
i „przykładać wagę do usposobienia ludów sło- 
wiańskich względem Rosji“ — już Politik gotowa, 
zaprzysięgać to, przeciw czemu długie lata szla- 
chetnie z niezrównanym talentem walczyła, wy- 


rzucić jak tłamok zawadzających rupieci zasady, 


uczucia, przyjaźnie, braterstwa, w których upatry- 
wała dotychczas rękojmię dzisiejszego powodzenia 
i przyszłości Czechów i korony Czeskiej. Za kilka 
wierszy, wydrukowanych w jakiemś piśmie pa- 
tersburskiem ! To już przecie Ezaw lepiej płacił ! 
I taż Politik ma być organem ataroczechów — 
„przygnębiającej większości narodu czeskiego, tej 
treści patrjotyzmu, wykształcenia i bogactwa na- 
rodn czeskiego ?* Nie damy wiary, choćby to sam 
dr. Rieger powiedział. Ależ właśnie, podnosząc 


miała piersi zapadłe i pochylone grzbiety, na któ- 
g: siwe więzienne kapoty wisiały jakby na koł- 
ach. ENDT 
Najcharakterystyczniejszą cechą więźnia jest 
jego postawe. Przy pewnej wprawie można po niej 
od pierwszego rzutu oka poznać długość odcierpia- 
nej kary, tak właśnie, jak się po zębach wiek ko- 
nia poznaje. i 
Jednoroczni różnią się między sobą znacznie 
chodem, ruchem rąk i ramion, sposobem trzyma- 
nia głowy i noszenia siwego kubraka, sztywnością 
«2/9 nawet trybem wykręcania się na zawrotach 
rogi. | 
_.__Dragoroczni mają wszyscy nagięte grzbiety 
i kark jakby wyłażący naprzód z kołnierza. — 
sani Różnice ruchów zacierają się pomiędzy nimi, 
najsilniejsi tylko zachowują właściwą sobie posts- 
wę jeszcze w trzecim roku. Po tym tarminie W827- 
stko się upodabnia. Człowiek przestaje istnieć ja- 
ko indywiduum, a zamienia się w cząstkę tej sza” 
rej, bezbarwnej, bezkształtnej masy, która się na- 
zywa ludnością więzienną. Nogi więźnia stają Się 
wtedy kabłąkowate į wątłe; ustawione przy sobie 
stopy rozwierają się pod kątem coraz prostszym ; 
naprzód wygięte kolana dTZ4 nieraz widocznie, 
chód bywa ciężki, wlokącj: ruchy niedołężne, po- 
wolne, a ręce wiszą po obu bokach ciała jakby 
nadmiernie wydłużone i wITuszone ze stawów. 
Rzecz dziwna, przeobrażenim temu podlegają głó- 
wnie mężczyźni. Kobiety wszystkie prawie zacho- 
wują nienaruszoną odrębność swojej postaci przez 
długie lata i dopiero najstarsze, po wielokrotnych 
powrotach dogasające tu aresztantki ulegają niwe- 
lującym wpływom więziennego Życia. Po ruchach 
i postawie idzie cera. TA w Pierwszym roku bywa 
blada, śniada, krwista „nawet, podlega .momentą|- 
nym zmianom zabarwienia i w ogóle ma silniej- 


bunt przeciw wodzowi narodu. czeskiego, jak dr. 
Riegera słusznie, z całym słowiańskim niesłowiań - 
skim i antisłowiańskim światem zowie Politik, nie 
odważymy się towarzyszyć centralissycznemu Pester 
Lloydowi i N. Pressie w zarzutach przeciw Poli- 
tice, z którą lat wiele szliśmy z dumą i otuchą 
ręka w rękę. Ale tego, CO © Polakach, 0 swej 
wierności niezłomnej dla katolicyzmu prawi Po- 
litik, pominąć nam nie wolno. Przyrzeka ona „we 
właściwej chwili, z przyjaźnym naciskiem* pod- 
nieść w Petersburgn i Moskwie, ża Polacy kiedyś 
czemó byli (ein Kulturvolk von der Vergangen- 
heit und den Leistungen des polmischen/. i że są 
eine werthvolle Individualitat des slavischen En- 
semble, tj. tem, co zowią ein Schdtebares Material 
w aktach — schdźebar, ale unverwendbar. Jeżeliby 
się Bismark w podobny sposób wyraził o Tyrol- 
czykach, to u zwycięzcy z pod Sadowy i Sedanu 
zrozumieć można; ale jeżeli jakaś Politik tak się 
wyraża o Polakach ?... Że Polacy są narod em, 
o to ni; dba Politik, ona liczy ich tylko jako po- 
trzebnych do „ansamblu słowiańskiego* — albo- 
wiem inaczej „solidarność słowiańska będzie 
skompromitowaną w oczach Słowian nierosyj- 
skich.“ 

Jak to!.. Że pominiemy czasy Piotra W., 
Katarzyny, to stopiętnaście lat rządów rosyjskich, 
dzisiejsze zwłaszcza gwałcenie języka, wiary, mie- 
nia polskiego — to jeszcze w oczach Politiki nie 
wystarcza na skoempromitowanie rosyjskiej soli- 
darności słowiańskiej?* Czegoż więcej jeszcze chce 
Politik ?.. aby nas Rosja w pień wycięta ? — czyż 
dopiero wtedy będą Rosjanie skorapromitowani w 
oczach Słowian nierosyjskich ? 

I gdyby nie groziło kiedyś Rosji skompro- 
mitowanie w oczach reszty Słowian, to wolnoby 
nas według Politik nawet w pień wyciąć ? 

Ze stanowiska i w interesie idei słowiańskiej, 
solidarności słowiańskiej pod kierunkiem Rosji, na- 
pisała Politik swoje „wyjaśnienie* nieszczęsne! 
Świadkami Poiska, Bułgarja, tej idei, tej solidar- 
ności. Nie życzymy Politice, aby do tych, stają- 
cych w obec majestatu Boga i historji świadków 
wpędzonym był kiedyś naród także czeski! A Ro- 
sja jest konsekwentną w ideach, i z konsekwen- 
cją ślepege niedołęztwa dąży do celów swoich w 
praktyce ! 


Dziwna też ta niszłomna wierność Polityki 
dla katolicyzmu. Niedawno temu, przyznawała ona 
prawosławiu siłę tylko obronna — dzisiaj, zadając 
kłam wierutny dziejom, zowia prawosławie „żywio- 
łem kultury, czynnikiem konstytucyjnej i konser- 
watywnej sztuki stann*. Takie wypaczenie prawdy 
może łatwo Polstice posłużyć za pomost do przej- 
ścią z katolicyzmu — do tego rzekomego „żywio- 
łu kultory i t. d.s 

Oto, do czego prowadzi poniewieranie zasąd! do 
czego zawiodła Politykę zdrada praw narodowych 
w Bułgarji dla miłości Rosji! I niestety, czyn 
nietaktowny jednego organu czeskiego, wrogi 
Czechów zwalają na barki całego niewinnego na- 
rodu czeskiego I 

W tej samej chwili, kiedy myśmy droko- 
wali nasz artykuł pod nap.: „Dzienniki czeskie 
a wolność narodów*, podała redakcja Politiki nie- 
szczęsne wyjaśnienie swoja. I w jednym punkcie 
zeszły się oba te artykuły. My oświadczyliśmy, 
że rozróżniamy naród czeski od dzienników cze- 
skich i że w stosunkn czesko-polskim jest nam 
drogoskazem tylko klub czeski — a Politik pisze 
w swojem wyjaśnieniu, że gdyby Rosja parlament 
posiadała, toby prasa rosyjska, albo zgoła jakiś 
organ rosyjski nie uważał i nie przeceniał siebie 
jako jedynego opinii rosyjskiej tłamacza. Tak 
jest, niechaj sobie Politik kroczy odtąd ręka w 
rękę z Narodniemi Listami w płaszczenin się 
wobec Rosji — my trzymamy z narodem 
czeskim. 


Prześladowanie Unitów. 


Do Dziennika poznańskiego piszą z Cher- 
sont : 

„Z gubernii chersońskiej, powiatu cheraoń- 
skiego wywieziono dotychczas na osiedlenie do 
gubernii erenburgskiej następujących sześciu uni- 
tów wraz z rodzinami : 

Jana Kuczyńskiego, który zostawał na wy- 


sze, cieplejsze tony. W drugim roku więdnie i żół- 
knieje bardzo szybko, skóra wątleje i nabiera par- 
gaminowej suchości i martwoty ; w trzecim — 
rzuca sią na nią jakiś cień ziełonkowaty, zwła- 
szcza około uszu, ust i oczu; niekiedy barwa żół- 
ta, oleista, cień ten przemaga, szczególnie na skro- 
niach i czole, które się nieraz tak świeci, jakby 
napuszczone tłuszczem. W dalszych latach twarz 
więźnia staje się rozmiękłą, przybiera barwę zie- 
mistą i jest wybornym dokumentem do słów Ge- 
nezy, opiewających, iż człowiek uiepiony został 
z gliny i z mału ziemi. Zmianożn tym podlega 
większość kobiet narówni z mężczyznami. 

A Trteciorzedna w charakteryszyce zewnętrznej 
więżnia cechą jest wyraz oczn, spojizenie. U pierw- 
szorocznych, bywa ono zwykle ruchliwe, latające, 
niespokojne, gorączkowe. Zapalają się w niem i 
gasną blaski niespodziane, iskry przelotnych wzrn- 
szeń, obaw, pomysłów, zalegają je cienie nagłe, 
głębokie, z siwych czyniąc źrenice zielone, z mo- 
drych — ezarne. W dragim roku źrenica więźnia 
blednie, mąci się, zeszkliwia i upodobnia do sto- 
jącej w błotnym dole wody. W trzecim matowość 
spojrzenia wzrasta z dniem każdym, oczy koło- 
wacieją i jakby zaokrąglają się w orbitach, a z głę- 
bi ich wyziera ogólne zniedołężnienie, albo zwie- 
rzęca złośliwość. Z biegiem czasu rozwija się to 
aż do idjotyzmu w jednym kierunku, aż do praw- 
dziwie małpiej praebiegłości w drugim. Idjotyczne 
spojrzenie godzi się bardzo dobrze ze spleśniałą 
jakby cerą więżnia i zwykle z nią chodzi w parze. 
Bywają wszakże wyjątki, a kiedy w gliniastej, 
rozmiękłej twarzy zagorzeją źrenice posępnym, 
czerwonawym ogniem, zjawisko to bywa straszne, 
i zwykle kończy się jakąś katastrolą. 

Takiem właśnie spojrzeniem pałającem pa- 
patrzył w otwartą, nieco widną z jednego kąta 
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on z gubernii siedleckiej, powiatn bielskiego, pa- 
rafi łomazskiej ze wsi Lubeńki. Jana Telegaja, 
który w gub. chersońskiej przebywał w gminie 


zachradowieckiej, 


Rodzina jego, składająca się 


z żony i sześciorga dzieci. rozostała w gubernii 


jadleckiej we wsi Zmic $ lara fa wrv ieziono 


wraz z całą rodziną. Murhimowisza z Loimaz. Na 
wygnaniu mieszkał w stanie chersońskim. Jana 


Czecha. 
mu było mieszkać stale we wsi Tiahińce obwodu 
chersońskiego. Rodzina pozostała w Rudnej, gab. 
siedlecka, powiat radzyński. Szubarczuka. Prze- 
bywał w powiecie chersońskim we wsi Peresad- 
kowce. Rodzina zaš w Polnbiczach. Nazwiska szó- 
stego unity nie przypominamy sobie. 


W gubernii chersońskiej przeznaczono 


Wszystkich wymienionych unitów z gubernii 


chersońskiej wyprawiono do Białej, dokąd też 
przywieziono i ich rodziny. W Białej trzymano 
ich parę tygodni, przyczem na kilka minat przed 
odejściem pociągu namawiano, by przyjęli wraz 
z rodzinami prawosławie, co jeżeli uczynią, przy- 
rzeczono im, że powrócą do domu i zostaną im 
oddane grunta, sadyby i zabudowania, Naturalnie 
namowy jak zwykle nie skutkowały i wszystkich 
sześciu wywieziono z rodzinami do Orenbnrga. 


Chociaż rozporządzenie o wywożeniu nnitów 


zostało im ogłoszone jeszcze przy końca kwietnia, 
tych nawet, których następnie wywieziono do 
Orenburga, jeżeli rozporządzenie zastało ich na 
Podłasiu, przywożono na miejsce wygnania, to 
jest do gubernii chersońskiej i ztąd dopiero odwo- 
żono do Białej. 


Od czerwca dotychczas po etapie przypro- 


wadzono z Podlasia na miejsce wygnania sześciu 
unitów, a mianowicie : 
(powiat włodawski). Tonasiuk w 1875 roku ska- 
zany został na wygnanie do Peresadówki (powiat 
chersoński). Szymona Kostiancznka, także z La- 
sek. Na wygnaniu zostaje we wsi Zahradówee. 
Jana Samotiuka z Lasek. Na wygnaniu pozostaje 


Piotra Tonasinka z Lasek 


w obwodzie beresłowskim. Pawła Makaruka z Lu- 


beńki, powiatn bielskiego. Jana Bzoma i Jana 


Czecha. Ostatniego po przyprowadzeniu na miejsce 
wygnania wywieziono do Białej, a następnie wraz 
z rodziną do gubernii orenburgskiej. 

Niektórzy z wygnańców przebywali na Pod- 
lasiu po kiłka lat, jak naprzykład Bzom, który 
mieszkał tam lat ośm i dopiero po wydanin roz- 
porządzenia o wywożenin Unitów złapano go na 
Podłasiu i odprowadzono na miejsce wygnania. 
Ostatnich- Gnitów złapali na polu. W Białej trzy- 
mali ich w, więzisniu 12 dni; 'przyczóm nie dawali 
prawie nic -jaść, tak że gdyby nie pewna Unitka, 
która mimo czujneści straży przynosiła im jedze- 
nie ze wsi odległej o wiorst.8, mogliby umrzeć 
z głodu. Wszystkich sześciu Unitów, których w 
czerwcu i lipcu przywieziono z Podlasia napowrót 
do gubernji chersońskiej, namawiano, by przyjęli 
prawosławie, obiecując, że wraz z rodzinami po- 
zostaną na Podlasiu. Naczelnicy w gorliwości swej 
apostolskiej mówili im, że za upór należy ich wie- 
szać i że przyjdzie czas i na to. Do Brześcia nie 
nakładano na nich kajdan. W Brześciu zaś pokuli 
ich. Rozkuli dopiero w Nikołajewie (gubernia cher- 
sońska), W Kijowie trzymali ich tydzień i nama- 
wiali na przyjęcie prawosławia. W charakterze 
apostoła wystąpił jakiś pop galicyjski. Sądząc z ich 
opowiadania, prawdopodobnie Naumowicz. Prowa- 
dzili ich razem z kryminalistami, których było 
do 300. Na jednym z etanów trzech kryminali- 
stów napadło na Jana Czecha, obiło go i ograbiło, 
i nie zważając na rozraczliwy krzyk Czecha kon- 
wój nie dał mu żadnej pomocy. Gdy się zaś ska- 
rzył odpowiedziano mu: nie chcesz przyjąć pra- 
wosławia i dla tego nie daliśmy żaduej pomocy. 

W Rosji widocznie Umici są wyzaci nawet 
z pod tych praw, które przysługują zbrodniarzom: 
można ich ograbić, bezkarnie znęcać się nad nimi, 
nawet zabić. Tuguja, którego przed kiłku jeszcze 
miesiącami przytransportowano z Podlasia, dokąd 
umknął z wygnania, osądzono za włóczęgostwo na 
trzy miesiące do turuy chersońskiej. Po wyjścia 
z więzienia odwieziono do Radomia, gdzie 3ądzono 
powtórnie w wojennym okręgowym sądzie za opór 
władzy — bronił się, gdy go chciano wiązać. Sąd 
okręgowy skazał go na dwa tygodnie do więzie- 
nia radomskiego, po odsiedzeniu którego Tugnja, 
ledwo żywego, znowu przywieziono do gubernii 
chersońskiej, a dzieci skazano na zapłacenie kon- 
trybucji za to. że nie doniosły na ojca. Na Pawła 
Makarnka w Lubeńce urzadzono kompletną obła- 


gnaniu w stanie (w obwodzie) woroncowskim. Jest 
w AP 2 


wę. Las, gdzie przechowywał się, odwiedzając z 


w ogródkn bramę młody stosunkowo więzień, któ- 
rego wszakże postawa i cera zdradzały dawnego 
już aresztanta. 

Na oko widać było, że siedzi już najmniej 
cztery, pięć lat :uoże, Musiała to być jednak or- 
ganizacja wyjątkowo silna, gdyż prosty dotąd i 
sztywny kark unosił wysoko nad inne jego ogo- 
loną i czarniawą głowę. 

W tej chwili więzień był pochylony nieco ka 
sztachatom ; szeroko rozwarte nozdrza zdawały 
się wietrzyć powiew ulicy z niepohamowaną żą- 
dzą, na szyi pulsowały grube, napięte żyły, a w 
półotwartych ustach widać h1®™ zęby drobne, ostre 
i siezw”kle białe. Jed ' :}ł zs kabrak 
i koszulę na pierś, jakby cheżat poczuć cialo Żywe, 
albo też przygnieść garścią serce wstrząsane sil- 
nem, głachem biciem. 

Drugą rękę wparł między sztachety, aby się 
łatwiej utrzymać na kab'ąkowatych, widocznie w 
tej chwili drżących uogach. 

.  Baczniejszy spostrzegacz poznałby z łatwo- 
ścią, ża więzień przebywa ten ponkt krytyczny. 
w którym cierpienie, jeśli nie przełamało woli i 
energji, staje się nadłużej wprost nieznośuem, nie- 
możliwem. Potąd — a nie dalej — krzyczy coś 
w lndzkiej istocie, która doszła do takiego kryty- 
cznego punktn; a prawodawstwo kryminalne nigdy 
dość szeroko uwzględnić, nigdy dość bacznie roz- 
poznawać nie może tego momentu psychicznego. 

Oparty o sztachety i wychylony z jakąś dra- 
pieżną pożądliwością na podwórze, więzień znany 
był powszechnie pod nazwą Cygana. 


(C. d. n) 
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wielką ostrożnością od czasn do czasu rodzinę, 0- ' skrytu na uniwersytecie wiedeńskim. Wykładał tam ni, którzy potrafią, tak pod względem finansowym, scach. Ludzie nocują pod gołem niebem: głód wielki 
jak technicznym, w dostateczny sposób wykazać, iż i nędza nie do opisania. 


toczono dwiema rotami wojska. 

Starzec Jan Borsuk, który n'e może jnż pra- 
cować i któremu rząd uie nie daje na utrzymanie, 
na wygnaniu prawie umiera z głodu, gdyż uria- 
dnik zabronił włościanom dawać mu pożywienie, 

Wygnańcom u nas odbierają szkaplerze, 
krzyżyki i książki do nabożeństwa. Stanowi, któ- 
rym rozkazano odczytać Unitom rozporządzenie o 
ich wywiezienin, miewają u nas formalne kazania 
na temat fanatyzmu austrjackiego. 
tów nazywają oni anstrjacką. „Porzućcie fanatyzm 


anstrjacki — tak przemawiał do Unitów stanowy | 


pierwszego chersońskiego stanu — a przyjmijcie 
wiarę cara swego; dziś pogardzacie prawosławny- 
mi, lecz gdy wywiozą was do krainy chłodnej, 


Religią Uni- | 


| sanskryt, którego literaturę pomnożył kilkn rozpra- 
(wami napisanemi po niemiecku. Miklosiez w młodym 
uczonym uznał jednego z najgruntowniejszych znaw- 
ców języków aryjskich. 

W badaniach swoich był nadzwyczaj sumienny. 
Przed dwoma laty bawił kilka miesięcy w Węgrzech i 
w okolicach Galicji, przez Ormian zamieszkałych. Wy- 
nikiem tego pobytu było studjum „o gwarze ormiań- 
skiej“. 

Pisał wiele. Jego recenzje dzieł lingwistyoznych, 
| umieszezane w poważnych publikacjach wiedeńskich, 
berlińskich i warszawskich, odznaczały się zawsze 
doskonałą znajomością przedmiotu. Dwa czy też trzy 
razy zyskał wielkie nagrody za monografie naukowe 
na wszechniey Jagiellońskiej. Ostatni raz w wysoko- 


między Tatarów i Kałmuków, zaśpiewacie inaczej.“ 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 1. sierpnia. 


* Prezydent miasta p. Mochnacki z in- 
spektorem okręgowym p. Baranowskim Mieczysła- 
wem zwidzał wszystkie szkoły miejskie, i polecił dy- | 
rektorom, aby bszwłocznie prredłożyli prezydjum ma- 
gistratu wszystkie desiderata, wynikające z snmienne- 
go ocenienia potrzeb i porządków szkolnych, W sku- 
tek wykazów, osotna komisja mięszana złożona z re- 
ferenta departamentu VII. (szkolnego), fizyka, tu- 
dzież dalegatów urzędu budowniczego, sekcji techni- 
cznej i szkolnej będzie dnia 3. i 4. sierpnia opatry- 
wała wszystkie szkoły z zamiarem poczynienia stoso- 
wnych zarządzeń podczas wakacji. 

* P. Platon Kostecki wyjechał na parę ty- 
godni na wieś. 

* Dr. Borysiekiewiez, znany okulista, profesor 
wszechnicy w Insbruku, bawił wczoraj we Lwowie, 
wezwany do operacji okulistycznej. 

* Hr. Załuski, nadzwyczajny poseł i pełno- 
mocny minister w Japonii, otrzymał zezwolenie na 


przyjęcie i noszenie wielkiej wstęgi król. siamskiego 
ordern korony siamskiej. 
* Mianowanta i przeniesienia. Prezydent 


sądu krajowego wyższego w Krakowie zamianował 
kancelistę sądu powiatowego w Chrzanowie, Ernesta 
Machnickiego, kancelistą przy sądzie krajowym w 
Krakowie. — Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
oficjała pocztowego, Mieczysława  Kaczanowskiego, 
z Brodów do Kołomyi. 


* (Odznaczenia. Cesarz udlielił radcy sekcyjne- 
mn, Wittekowi, order korony żelaznej klasy drugiej, 
a radcy ministerjalnemu, Dawidowi, krzyż kawalerski 
orderu Św. Leopolda, — Sierżant wadowickiego ba- 
talionn obrony krajowej, Franciszek Oszustowiez, przy 
sposobności przeniesienia w stan spoczynku, otrzymał 
w uznaniu długoletniej, bardzo skutecznej działalno- 
ści służbowej, srebrny krzyż zasługi z koroną, 

P. Tomasz Wartanowicz w Bukareszcie otrzy- 
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 


* Awans w zarządzie poczt i telegrafów. 
W obrębie wiedeńskiej dyrekcji poczt i telegrafów na- 
stąpił wielki awans, minister bowiem mianował 90 
oficjałów kontrolorami, 100 asystentów oficjałami a 
100 praktykantów asystentami. Podobny awans ma 
nastąpić w obrębie dyrekcji poczt i telegratów, cze- 
skiej w Pradze i galicyjskiej we Lwowie. 


* Zmarli. Władysław Nowina Przysiecki, 
prezydent sądu obwodewego w Kołomyi, przeżywszy 
iat 66, po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 30. 
lipca o godzinie 3. po południu. Pogrzeb odbył się 
w Kołomyi dziś 1. sierpnia o godzinie 10. przed po- 
ładniem. 

Stefan Staro wiejski, były właściciel dóbr 
ziemskich Czachówka w Galicji, więzień stanu z ro- 
ku 1848, zmarł w Podgórzu pod Krakowem dnia 18. 
lipca b. r. S. p. Starowiejski urodził się w Krakowie 
w r. 1818, gdzie uczęszczał na filozofię i wydział 
prawniczy, po którego ukończeniu wyjechał za grani- 
cę dla dalszego kształcenia się. Powróciwszy do kra- 
ju osiadł na schedzie rodzinnej, pracując wśród ludu. 
Nadszedł rok 1846. i Starowiejski był jednym z pier- 
wszych, który ogłosił w swoim majątku usamowolnie- 
nie włościan i ogłosił to w dzienniku rządu narodo- 
wego, wychodzącym podówczas w Krakowie. Po ra- 
bacji galicyjskiej, Starowiejskiego uwięziono i skazano 
na śmierć przez powieszenie. Starowiejski wraz z trze- 
ma towarzyszami, którzy temu samemu ulegli losowi, 
uwolnił się z więzienia wybiwszy sklepienie w celach 
dominikańskich, gdzie był osadzony, i podążył do 
Francji, zkąd w r. 1848 z innymi do ojczyzny po- 
wrócił. Osiadł na wsi, lecz gospodarstwo nie wiodło 
mu się, sprzedał majątek i przeniósł się do miasta, 
gdzie mimo wykształcenia fachowego zajęcia znaleźć 
nie mógł. Po krótkiej chorobie, zmarł w nędzy nie- 
mal w Podgórzu, a zwłoki zasłużonego obywatela od- 
prowadziła mała garstka kolegów na cmentarz. 

Dn. 30. lipca zmarł w Warszawie Józef J a- 
siński, magister prawa w uniwersytecie warszaw- 
skim, b. obrońca prokuratorji w Płocku. Zaszczytnie 
znany starszemu pokoleniu prawników, był jednym 
z nielicznych już studentów uniwersytetu z przed ro- 
kn 1830. 

Władysław Dłużniewski, warszawski księ- 
garz, wspólnik firmy Paprockiego, ruchliwy bibljofil 
i wydawca, zmarł w Warszawie po krótkiej chorobie 
w 33 roku życia. 

Hieronim Krzesiński, emeryt. nauczyciel 
w gimnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu, zmarł 
tam dnia 28. lipca. Sp. Krzesiński na stanowisku na- 
uczyciela pielęgnował w młodzieży uczucia i narodo- 
we ideały i hartował ją do walki z życiem i twardą 
przyszłością. Sp. Krzesiński zajmował się także praca- 
mi literackiemi, pisywał do Dziennika Poznańskie- 
go i Wielkopolanina. 


* Pogrzeb Ś. p. Jana Hanusza odbył się 
w Paryżu 28. lipca o godz. 4. po południu w kapli- 
oy Saint-Germain de Prés. Umarł w szpitalu de la 
charité. Nabożeństwo za spokój duszy zmarłego od- 
było się 28. lipca o godz. 101/12 w kościele polskim 
Wniebowzięcia N. P. Marji. 

Dr. Jan Hanusz zmarł w kwiecie wieku, liczył 
zaledwie 30 lat. 

Urodzony w Samborze dnia 11. grudnia 1857 
roku, jako Byn ubogich rodziców, zmarły, już jako 
najcelniejszy uczeń gimnazjum  stanisławowskiego, 


oddawał się z zapałem studjom lingwistycznym; 
badania te stały się następnie powołaniem jego 
życia. 


Własną pracą zarabiał na chleb. Otrzymawszy 
celujące stopnie ze wszystkich przedmiotów, wstąpił 
na uniwersytet lwowski i tu się oddawał studjom 
lingwistycznym. 

Pod kierunkiem znakomitego filologa Miklosicza 
w Wiedniu, ś. p. Hanusz zwrócił się do zamierzchłej 
przeszłości, aby odgrzebać mowę ludów dawno zmar- 
łych. Zdobycze tych usiłowań zastosowywał do języ- 
ków nowożytnych według metody porównawczej, która 
jest podstawą filologii współczesnej. Z Wiednia udał 
się na uniwersytet berliński, gdzie uzyskał doktorat, 
a następnie w Krakowie złożył znakomicie egzamin 
na profesora gimnazjum. 

Nie peświęcił się wszakże nauczycielstwu w szko- 
łach średnich. W roku 1384 uzyskał docenturę san- 


ści 1500 zł. Byłby niezawodnie otrzymał wkrótce 


| katedrę na tej wszechnicy, aby stać się jej znakomitą 


ozdobą. 

Z chwil ostatnich notujemy jego wycieczkę do 
Paryża, gdzie na posiedzeniu lingwistycznem Towa 
rzystwa bretońskiego przewodniczący, w dowód uzna- 
nia, ustąpił mu krzesła prezydjalnego. Młody uczony 
przez skromność zaszczytu tego nie przyjął. 

O utworach jego Academy w grudniu r. z. 
obszerną pedało relację, w której rokowało mu świe- 
tną przyszłość i wielką dla nauki pożyteczność. Spra- 
wozdawca angielski nie przewidywał, że już tak nie 
wiele czasu Hanuszowi do dalszych prac pozostało. 
Zgasł przedwcześnie. 

Życie wiódł Hanusz nadzwyczaj skromne i za- 
palonym był bibliofńlem ; rzadkie i naturalnie że 
drogie księgi kupował zawsze kosztem potrzeb nie- 
zbędnych... 

Pojechał do Paryża, aby w kurzu bibliotek 
tamtejszych wzbogacić swoją wiedzę. Nabawił się 
przed kilkoma dniami tyfusu i zmarł nagle w go- 
rączce. Cześć jego pamięci. 

* Z uniwersytetu. Pp. Stanisław Krzyżanow- 
ski rodem z Kęt i Józef Jarema rodem z Drohobyczy, 
otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktora praw 


* Kapelmistrzem pułku nr. 89, konsystują- 
cego we Wiedniu i Gródku, został mianowany w miej- 
sce dotychczasowego Franciszka Zebora, Jan Sah en 
były kapelmistrz pułkn nr. 52 w Pięciokościołach. 


* Turysta. Przybył do Berlina p. Napoleon 
Słupski, podróżnik, wracający z wycieczki odbytej do 
Arabii. Po trzyletniej nieobecności pan S spodziewa- 
nym jest w Warszawie. 


* 40 rocznicę stracenia Teofila Wiśniowskie- 
go i Józefa Kapuścińskiego obchodzono wczoraj jak 
zwykle licznem zebraniem się na miejscu stracenia i 
odspiewaniem pieśni religijno-narodowych. 


* Festyn drukarski na Pawiekach ndał się 
wyśmienicie; bawiono się ochoczo i swobodnie. Ró- 
wnocześnie tysiące ludzi roiło się po okolieach Liwo- 
wa szukając świeżego powietrza — w mieście bo- 
wiem niesłychany był npał. Największa część pospie- 
szyła do Zimnejwody, dokąd trzy osobne pociągi sa- 
wiozły kilka tysięcy ludzi. Roiło się też w pięknym 
lasku Rudna, gdzie dzięki zabiegom właściciela ka. 
Dutkiewicza publiczność ma coraz większą wygodę i 
przyjemności. 

* Wycieczka do Pnustomyt, Wczoraj wyje- 
chało przeszło 50 członków towarzystwa politechni- 
cznego do Pustomyt, dokąd zaproszeni zostali przez 
właścicieli wapienika bar. Ludwika Graevego 
z Słowikowa w Poznańskiem, posia parlamentu nie- 
mieckiego. 

Po zwiedzeniu wapiennika i torfowiska, odbyła 
się wykwintna uczta. Bawiono się bardzo wesoło, a 
powrót do Lwowa nastąpił późnym wieczorem. Fa- 
chowy opis wapiennika pojawi się w najbliższym nu- 
merze czasopisma towarzystwa politechnicznego. Tu 
tylko nadmienimy, że br. Graeve przysłużył się już 
dotychczas tem krajowi, że dzięki założonemu wa- 
piennikowi nastąpiła znaczna zniżka ceny wapna, 
która teraz wynosi po 95 ct. za 100 kilo z dostawą 
we Lwowie 

W wapienniku zatrndnieni są tylko krajowi ro- 
botnicy pod nadzorem Górnoszłązaków. Pracuje 200 
robotników, pobierają oni dziennie po 40 do 50 ct. 
Dyrektorem wapiennika jest p. Strzemczyk. Piec 
wydaje dotychczas 2 wagony wapna. Kamień spro- 
wadza się z pobliskiego kamieniołomu, obejmnjącego 
1000 morgów najlepszego kamienia, zawierającego 
971/407, wapna. Właściciel Pustomyt p. Dunka, któ- 
ry jest wspólnikiem bar. Graevego, oddał dotychczas 
na użytek przedsiębiorst+«a 200 morgów. 

Piece opalone są mieszanina torfu i węgla ka- 
miennego. Torfowisko zajmuje obszar 100 morgów. 
P. Strzemczyk objaśniał obecnym wszystko bardzo 
dokładnie. 

Nie wątpimy, że przedsiębiorstwo to odda po- 
żytek krajowi, zarobek licznym robotnikom, a zyski 
właścicielom. Pod egidą bar. Graevego będzie ono 
niezawodnie racjonalnie prowadzonem. 

* Przysięgę służbową złożyli wczoraj w po- 
łudnie przed prezydentem miasta p. Mochnackim no- 
woinianowani lekarze miejscy, weterynarze i chemik 
miejski. Były fizyk miejski dr. Kosiński, złożył przy- 
rzeczenie na nadane mu obywatelstwo miejskie. 

* Muzyki wojskowe grać będą w miesiącu 
sierpniu: 1. (poniedziałek) i 24. (Środa) przed do- 
mem inwalidów; w środy 3. i 10. przed głównym 
odwachem ; w czwartki 4., 11. i 25, przed namiest- 
nietwem; w piątki 5., 12., 19. i 26. w ogrodzie 
miejskim ; w poniedziałki 8., 22. i 29. na Wysokim 
Zamku; w końcu w środę 31. na strzelnicy miej- 
skiej. Początek każdorazowej produkcji w pierwszej 
połowie miesiąca o godzinie 6., w drugiej połowie 
o '/a do 6. 

* Kółka rolnicze. Podczas nieobecności pre- 
zesa zarządu głównego Towarz. Kółek roln. p. Bole- 
sława Augustynowicza zastępuje go obecnie p. Anto- 
ni Wrotnowski, naczelny dyrektor Banku kraj. Kan- 
celarja zarządu głównego Towarz. kółek roln. zosta- 
ła przeniesioną w tych dniach z gmachu im. Osso- 
lińskich do kamienicy przy ul. Ossolińskich 1. 6. 
II. piętro. 

* Pojedynek. W Toruniu umarł 29. lipca wie- 
czorem Artur Łubieński, w skutek śmiertelnej rany 
odniesionej dnia poprzedniego w pojedynku z poru- 
cznikiem ułanów pomorskich p. Brederlowem. 


* Egzamin dojrzałości złożyły w seminarjum 
żeńskiem, jako eksternistki, przygotowame de matury 
w zakładzie naukowym pani Marji Bielskiej 
panny : Teodozja Biernacka, Marja Lettner, Albertyna 
Łobaczewska, Jadwiga Skrowaczewska, Marja Błotni- 
cka, Filipina Mosiewicz i Walerja Zbrożek ; trzy 
pierwsze z wyszczególnieniem. Kurs następny rozpo- 
cznie p. M. Bielska d. 1. września. 


* Dla przedsiębiorców. Na stacji kolei pań- 
stwowej Nowy Sącz oddanem będzie w przedsiębior- 
stwo w drodze ofert wykonanie robót około powię- 
kszenia warstatów kolejowych. Koszta budowy (Hoch- 
bau) wynoszą w przybliżeniu 120.000 zł. Bliższe 
warunki składania ofert, formularze na oferty, plany, 
cennik i sumaryczny kosztorys, opisanie budowy etc. 
oglądać można w biurze konserwacji dyrekcji ruchu 
w Krakowie. Oferty mają być wniesione najpóźniej 


dyrekcji ruchu w Krakowie. 


o „Zaburzeniach rozwoju i 


wie 
powiatowej w Rohatynie 5 zł., ks. Florenty Licken- 
dorf 2 zł., ks. Iwanicki 30 ct, gmina Krotoszyn 1 
zł., a pp. Tomasz Gnida, Edward Kobylański, Stefan 
Szorobura, Metody Biliński i Karol Ludwig naucz. 
okręgu lwowskiego zamiejskiego po 1 zł. jako roczną 
wkładkę. 


do 15. sierpnia 1887, 1%. godzina w południe, do 
Przy oddaniu budowy 
mogą być jedynie tyłko ci przedsiębiorcy uwzględnie- 


im wykonanie tychże robót powierzonem być może. ! 


* Orzeczenie lekarzy wiedeńskich o prze- 
ciążeniu uczniów szkół średnich przedłożone 
ministerjum oświaty zyskało tegoż uznanie, a p. mi- 
nister zastrzegł sobie przy projektowanych reformach 
współdziałanie i pomoc tychże lekarzy. 

Z obszernego referatu notujemy w  krótkości 
zdania kolegium medyków e dzisiejszym systemie na- 
uki w szkołach średnich. 

Prymarjusz dr. Józef Heim, któremu przypadł 
w udsiele ogólny referat, twierdzi stanowczo, iż prze- 
ciążenie istnieje, jeśli się weźmie na uwagę, że mło- 
dzież szkół średnieh nie składa się z samych fizy- 
cznie i umysłowo dzielnych chłopców. lecz niewątpli- 
wie rekrutuje się z średniego materjału pod jednym i 
drugim względem. 

Powód przeciążenia w tem leży. iż traktowane 
całą tę sprawę tylko ze stanowiska nauki, podczas 
gdy powinno się co do niej uwzględnić także wyma- 
gania hygieny. Aby zapobiedz fizycznemu przeciążeniu, 
wypada stosownie wymierzyć ferje, wyznaczyć około 
Bużego Narodzenia i Wielkiejnocy 12—14 dni wol- 
nego od nauki czasu, a znieść natomiast kilka jedno- 
dniowych feryj w roku. Co się tyczy wymiarn mate- 
rjału naukowego dla dwóch pierwszych klas, należy 
uwzględnić to, iż pomiędzy uczniami w tych latach 
zdarzają się bardzo często choroby zakażne i tak ów 
materjał rozłożyć, iżby uczeń, chorobą dotknięty, mógł 
po wyzdrowieniu bez trudności zrównać się w nauce 
s kolegami. Przyczyną przeciążenia umysłowego nie 


jest plan nauki, który w ogólności nie sięga zbyt da- 
leko, ale raczej metoda nauczania i wydane odnośne 
do niej instrukcje. Podnieść należy z rzędu licznych 
wadliwości przedewszystkiem ciągłą pisaninę, zbyt 


częste zadania pamięciowe z wszystkich przedmiotów 
i sam system nauczania. Wreszcie wykazuje referent 


następstwa patologiczne wynikające z przeciążenia u- 
ezniów pracą i kończy tem, że zarówno na polu hy- 
gieny szkoły, jak na polu hzgieny nauki konieczną 
jest radykalna pomoc. 


Radzi tedy wysadzić komisję słożoną z po- 


dagogów i lekarzy, zrewidować przes nią plan na- 


uki i zreformować go stosownie do wymagań zdro- 
wotnych. 

Zastępca fizyka miejskiego dr. A. Lóffier w 
swoim osobnym referacie domaga się redukcji mate- 
rjału naukowego w szkołach śrsdnich, wprowadze- 
nia stosownej metody naukowej, ustalenia maksy mal- 


nej liczby godzin nauki, uregulowania zadań domo- 
wych, rozdziału przedmiotów naukowych i zmiany e- 


gzaminów dojrzałości. 
Obszerny referat prymarjusza dr. Jana Adlera, 
omawia „szkody które penosi wzrok ucznia skutkiem 


przeciążenia w szkołach średnich — i środki leżące 
zarówno w szkole jak po za jej obrębem, zdolne za- 
pobiedz tej wadliwości." 


Dr. Leopold v. Schrótter opracował referat 
chorobach szkolnych, 


wywołanych przez przeciążenie praeą, panujące w 


szkołach średnich." Prof. Meynert przedłożył także 
referat „O chorobach nerwewych i umysłowych, wy- 
wołanych przeciążeniem w szkołach średnich." 


Radca dworu prof. dr. Meynert stanowczo się 


oświadczył przeciw zaprowadzeniu 9. klasy w gim- 
nazjąch, kładąc nacisk na tę szczególnie okoliczność, 
że dodanie jeszcze jednej klasy w szkołach gimna- 
zjalnych byłoby publiczną hygieniczną przeszkodą do 
rozwijania się już i tak przeciążonej naukami mło- 
dzieży. 


Ten ostatni referat kończy się przypomnieniem, że 
„uniknięcie przeciążenia pracą w młodości jest w bar- 


dzo wielu indywidualnych wypadkach kwoestją życia 
w dosłownem znaczeniu. * 


* Nowej ustawy drogowej, jak donosi No- 


wy Prolom, nie chcą przyjąć także gminy Dobro- 
stany, Kamienobród i Piaski pow. grodeckiego. Są to 
te same gminy, 
pierwszy raz obrały swe rady gminne, gdyż dotąd 
nie miały zanfania do antonomii. 


które dopiero przed dwoma laty 


* Nowe rewizje. Słowo donosi, że u niektó- 


rych księży ruskich, żyjących blisko rosyjskiej granicy 
w rawskim powiecie, odbyły się w tych dniach po- 
licyjno-sądowe rewizje, które jednakowoż niczego za- 
kazanego nie wykryły. 


+ Bursa towarzystwa pomocy naukowej we Lwo- 
Na rzecz tej instytucji złożyli: Wydział rady 


* Szkielet ludzki znaleziono onegdaj przy robo- 


tach w korycie Pełtwi tuż obok wystawy pana Trze- 
meskiego. 


* Tramna Z przed 116 laty. Z powodu za- 


rysowania się murów nadlundame:towych wieży ko- 


ścioła pp. Sakramentek we Lwowie, urzędowała one- 
gdaj na miejscu komisja z magistratu. Przy bliższem 
badanin odkryto kryptę zamurowaną, a w niej trumnę 
dębową, bardzo dobrze jeszcze utrzymaną, ze szcząt- 
kami zakonnicy, fundatorki tego kościoła, urodzonej 
kt. Czetwertyńskiej, jak świadczy doskonale zachewa- 
ny napis z r. 1771. W trumnie oprócz kości zbu- 
twiałych znaleziono tylko medalik i różaniec kokoso- 
wy w pyle ze szat. Trumna sama zwróciła oryginal- 
nym swym kształtom uwagę wszystkich obecnych, a 
dyrektor budownictwa polecił zdjąć z niej rysunek, 
Portret fundatorki, olejno malowany znajduje się je- 
szcze w klasztorze. 


* Pożar Sassowa. Podłng relacyj urzędowych 
szkody wyrządzone klęską pożaru obliczają w przy- 
bliżeniu na 200 000 zł., ale to tylko szkody w bu- 
dynkach, nie licząc zapasów zboża, sprzętów, towarów 
itp. Ogólna suma, zabezpieczona w tewarzystwie ase- 
knracyjnem, nie przekracza 40.000 na całe miasto, a 
od tego potrącić jeszoze trzeba 16.000 zł. na kościół, 
cerkiew i bndynki na piebaniach. Przeszło 300 roc- 
dzin pozostało bez dachu i przytułku, osób zaś obli- 
czają na 2000, które skutkiem klęski i zniszczenia 
do szczętu pogorzałych domów, nie mają gdzie głowy 
położyć. 

Pożar Sassowa wszczął się. skutkiem nieostroż- 
ności murarza J. Słomińskiego, który zajmując się 
wyprowadzeniem nad dach nowego komina w realno- 
ści dr. Kałuckiego zapragnął wypalić papierosa i za- 
palając go, Przy potarciu zapałki, uronił z niej 
iskrę w strzechę, która niezwłocznie buchnęła jasnym 
płomieniem. 

Iskry przerzucone wiatrem wszczęły niemal ró- 
wnocześnie w trzech innych znacznie odległych miej- 
scach ogień. Miarę siły pożaru daje ta okoliczność, 
że do Oleska pół mili odległego, a zakrytego górami 
i lasami przerzucało niedepalone kawałki papieru i 
słomy. 

Dnia 29. lipca donoszą ztamtąd ze źródła pry- 
watnego, że na środku rynku spalił się żyweem żyd, 
który uciekał z wyratowaną poduszka; koło apteki 
sługa aptekarza, która schroniła się pod mostkiem, 
spaliła się również; wczoraj pochowano 5 osób do- 
rosłych (3 żydów i 2 katolików) i 2 dzieci, Około 
dwadzieściore dzieci dotąd nieodszukanych, zapewne 


poniosło również śmierć w płomieniach. Dnia 29,lip-| końcem czerwca 456. 
ca wieczorem tlało jeszcze w kilkudziesięciu miej-' dnia 29. 


Zgliszcza goreją jeszcze ciągle, wybuchając tu i 
owdzie płomieniem, ludzia szukają w gruzach resztek 
swego dobytku, ale nadaremnie; rozhukany żywioł 
wszystko zniszczył, domy murowane popękały i walą 
się, do kościoła niebezpiecznie przystąpić, frontowa 
fasada grozi co chwila zawaleniem. 

D. 29. zm. wydobyto z pod gruzow zwłoki chłop- 
ca okropnie spalone, ręce i nogi miał zwęglone, pozo- 
stał tułów, przedstawiający nieforemną masę. 

Z Brodów przywieziono 8(0 bochenków chleba, 
odzież i wiktuały. Dr. Billet, burmistrz złoczowski 
rozdzielał żywność między pogorzelców. 

Państwo Weiserowie wiele ludzi umieścili w za- 
budowaniu fabrycznem papierni, rozdali wszystkie 
swoje zapasy Żywności i ofiarowali na pogorzelców 
500 zł. 

Do komitetu ratunkowego należą pp. Weiser, 
starosta Flechner, marszałek rady powiatowej Gnoiń- 
ski, burmistrz złoczowski dr. Billet i lekarz dr. Głu- 
chowski. 

Prezydent miasta Lwowa p. Mochnacki wydał 
odezwę do mieszkańców tutejszych z wezwaniem, aby 
w komisarjatach lub w Prezydjum magistratu skła- 
dali datki na rzecz pogorzelców Sassowa. 


* Pożar w Horodence. Donoszą z tamtąd 29. 
lipca: „Dziś w nocy połowa tntejszego rynku spło- 
nęła nadto dwa obejścia włościańskie na przedmieściu 
Monastyrki, zaś popołudniu jedno gospodarstwo wło- 
ściańskie na przedmieściu Kotykówka. Wreszcie pod 
wieczór spalił się znowu dom włościański na przed- 
mieściu Monastyrki.* 


* Filemon Zalewski zdefraudował 300.000 
zł. a nie jak dotychczas sądzono 151.000! 
Oto ostatnia wiadomość, jaką dzienniki wiedeńskie 
przynoszą. Kwota bowiem 151.000 zł., którą poprze- 
dnio uważano za ogółem sprzeniewierzoną przez Za- 
lewskiego, obliczoną została na podstawie deklaracyj 
wysyłających pieniądze. Jest ona jednakże znacznie 
większą, gdyż jak to u góry zaznaczyliśmy, wynosi 
300.000 zł. U Zalewskiego już obecnie, wedłng osta- 
tniego podmorskiego telegramu jaki przybył do dy- 
rekeji policji wiedeńskiej od konsula Fritscha z No 
wego Yorku, znaleziono o 7.000 zł. więcej, niż wy- 
nosiła suma 151.000 zł., którą nważano za maksy- 
malną zdefraudowaną kwotę. Znaleziono bowiem po 
dokładniejszych poszukiwaniach naprzód 116.000 zł., 
następnie zaś w podszewce małej torby podróżnej 
4.000 zł. czyli razem 120.000 zł. A ponieważ Emi- 
lowi Zalewskiemn odebrano 38 000 zł, przeto już 
znaleziono o 7000 zł. więcej, niż, jak pierwotnie s3- 
dzono, Zalewski sprzeniewierzył. 


Wiedeńska dyrekcja poczt wypłaciła stronom 
poszkodowanym deklarowane przez nie kwoty w ilo- 
ści 151.000 zł Taką więc szkodę ponosi dyrekcja 
poczt, która zaprzysiężone oświadczenie swego za 
stępcy co do wysokości tej kwoty przesłała austro- 
wegierskiemn konsulowi w Nowym Yorku. Znaleziona 
obeonie już nadwyżka 7.000 zł. powinna więc być 
rozdzialoną między poszkodowanych nadaweów re- 
komendowanych listów.  Trudną tę kwestję roz- 
strzygnie wiedeński sąd krajowy w sprawach oy- 
wilnych. 

Sprawa Zalewskiego pochłonęła już znaczne 
sumy; na dotychczasowe ściganie defraudanta wy- 
dano 20.000 zł. a przynajmniej drugie tyle będzie 
kosztowało jego odstawienie do Wiednia. Na tele- 
gramy wydano 12.000 zł. Straż w porcie nowojor- 
skim kosztowała Austrję dziennie po ośm dolarów na 
każdego detektywa. Jeśli się jeszcze policzy koszta 
straży policyjnej w Niemczech, Francji i Turcji, okaże 
się, że przychwycenie takiego ptaszka jak Zalewski 
bardzo wiele kosztuje. 

Wszystkie te jednakże kolosalne koszta nie bę- 
dą pokryte ze zdefraudowanych pieniędzy ani też 
przez dyrekcją poczt, lecz zapłacone zosianą z fundu- 
szów przeznaczonych na podobne wypadki przez sąd- 

Nadmienić tu jeszcze należy, że obrońca Za- 
lewskiego w Nowym Yorku należycie skorzystał z 
rzadkiej sposobności, gdyż policzył sobie za obronę 
i poniesione wydatki 10.000 dolarów (około 20.000 
zł.). Kto tę kwotę zapłaci? Ponieważ, jak donieśliś- 
my, Zalewski zgodził się na wydanie go władzom 
austrjackim, wyprawiony on przeto zostanie w środę 
3. bm okrętem dążącym do Hamburga, który około 
12. tamże stanie. 


Nowy aparat desinfekcyjny przenośny 
zbudował na podstawie nowoczesnych zasad niszczenia 
siły rozmnażania się zarodków, znany powszechnie u 
nas i za granicą inżynier mechanik p. Rychnowski. 
Próba z aparatem odbyła się w dniu 22. z. m. wo- 
bec p. prezydenta Mochnackiego, p. protomedyka 
Biesiadeckiego, dyr. dr. Seifmana i p. Goreckiego 
w fabryce p Rychnowskiego. Wobec tej komisji prof. 
dr. Szpilman, przyniosłszy z sobą wyhodowane bak- 
terje i spory wąglikowe najtrudniejsze do zniszcze- 
nia, zanieczyścił niemi papier, szmatki i ziemię w 
próbnej flaszeczce i tę ostatnią włożył w kieszeń 
surduta, poczem powiesił go w szafie desinfekcyjnej, 
jak niemniej i resztę przedmiotów zakażonych. Próba 
ta wykazała świetny wynik, bakterje bowiem i spo- 
ry zostały zupełnie zniszczone. Prof. dr. Szpilman 
szczepił niemi myszy, które z końcem 6 dnia w naj- 
lepszem zdrowin żyły. a powinne były w razie prze- 
ciwnym 2 lub 8 dnia zginąć. Nadto przeprowadził 
kulturę na żelatynie, która również okazała się czy- 
sta. Dodać jeszcze należy, że cena aparaiu będzie 
wynosiła około 500 zł. podczas gdy nieodpowiadający 
cełowi dawny aparat Schimmla kosztuje 6000 zł. 
prócz kosztów, jakich potrzeba użyć na zbudowanie 
szopy, w której aparat się mieści, 2 magazynów, wo- 
zów hermetycznie zamykanych, utrzymania stałego 
maszynisty itd. Rezultat więc próby przeszedł ocze- 
kiwania, a p. Rychnowski święci dziś prawdziwy 
tryumf na polu mechaniki i należy tylko życzyć, aby 
jego desinfektor posiadało każde miasto, szpitale, do- 
my karne i areszta, te najgorsze gniazda chorób na- 
gminnych. 

* Śmiertelność lekarzy przewyższyła w ze- 
szłym roku. jak to skonstatowało gotajskie towarzy- 
stwo ubezpieczeń na życie, Śmiertelność ogólnej liczby 
ubezpieczonych o 1153 proc. Wypadki śmierci, które 
spowodowały większą tę śmiertelność u iekarzy, na- 
stępywały wskutek chorób organów Oddechania, su- 
chot i chorób zaraźliwych. Między temi ostatniemi 
chorobami był tylko tyfus, który spowodował prze- 
ważnie między młodszymi lekarzami większą śmier- 
telność. Z zakażenia krwi przy sekcjach doszedł do 
wiadomości na 1052 wypadków Śmierci tylko jeden 
jakiegoś pruskiego fizyka obwodowego. Częstsze wy- 
padki śmierci skutkiem udaru mózgowego zaczynają 
już być widocznemi w 36 roku Życia. Z ubezpieczo- 
nych w roku sprawozdawczym (1886) zakończyło ży- 
cie samobójstwem 14 lekarzy, wskutek nieszczęśli- 
wych wypadków 4, 


* Statystyka chorych w krajowym szpitalu 
powszechnym we Lwowie wykazuje w miesiącu czerw- 
cu roku 1887 następujące cyfry: Z końcem maja 
1887 roku było chorych 522, przybyło w miesiącu 
czerwcu 757, było przeto w miesiącu czerwcu ogółem 
leczenych 1.279. Z liczby tej wydalono: wyzdrowia- 
łych 578, z polepszeniem zdrowia 130, nieuleczonych 
63, umarło 52; ubyło tedy razem 823. Pozostało z 
Najniższy stan chorych był 
czerwca 439. Najwyższy stan chorych był 


dnia 11. czerwca 574. Średni stan chorych wyno- 
si 5355. 

W zakładzie położniczym pozostało z koń- 
eem maja położnie 44, dzieci płci męskiej 18, żeń- 
skiej 12. Przybyło wczerweu położnie 62, dzieci płci 
męskiej 29, Żeńskiej 28. Było ogółem leczonych po- 
łożnie 106, dzieci płci męskiej 47, żeńskiej 40; wy- 
dalono wyzdrowiałych po odbytym połogu  położnie 
67, dzieci płci męskiej 31, żeńskiej 20, przed od- 
oytym połogiem  położnicę 1; umarło: położnica 1, 
dzieci płci męskiej 2, żeńskiej 7, ubyło razem poło- 
żnie 69, dzieci płci męskiej 33, żeńskiej 27. Pozosta- 
ło z końcem czerwca położnie 37, dzieci płei męskiej 
14, żeńskiej 13. — W szpitaliku św. Zofii pozostało 
z końcem maja dzieci płci męskiej 43, żeńskiej 36, 
razem 79. Przybyło w czerwcu dzieci płci męskiej 37, 
żeńskiej 47, razem 84. Było ogółem leczonych dzieci 
płci męskiej 80, żeńskiej 83, razem 163. Z liczby 
tej wydalono : wyzdrowiałych dzieci płci męskiej 31, 
żeńskiej 31. razem 62, nieuleczonych płci męskiej 3. 
żeńskiej 7, razem 10, umarło dzieci płci męskiej 8, 
płci żeńskiej 7, razem 15; ubyło razem dzieci płci 
męskiej 42, żeńskiej 45, razem 87. Pozostało z koń- 
sem czerwca dzieci płci męskiej 38, teńskiej 38, ra- 
zem 76. 


* Ntam powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze o zmiennym kierunku od SE do 
N i przeważnie czystem niebie, ubiegłe doby były 
pogodne. Średnia temperatura pierwszej doby 
była 25.99 ©, drugiej 23.10 C., najwyższa w sobotę 
31.09 ©., najniższa dziś nad ranem 15.09 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764,4 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Faróer i wynosiła 755—760 mm., zwy- 
żka w Prusiech i wynosiła 770—765 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 1. sierpnia : 

Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempera- 
tura doby około 25% ©., niebo przeważnie czyste, 
powietrze normalnie wilgotne, pogodnie. 

W pierwszym tygodniu sierpnia przy wietrze 
skłonnym do burzy nastąpi prawdopodobnie około 3. 
nieznaczny opad, zresztą do 10. spodziewać się nale- 
ły czasu przeważnie pogodnego, po 10. nastąpią 
dopiero częstsze opady, przyczem temperatura się 
obniży, 

W pierwszej połowie sierpnia mianowicie dnia 
3. przypada częściowe zaćmienie księżyca. Początek 
zaćmienia nastąpi według czasu miejscowego czyli 
średniego, o godzinie 10. minut 24.9, w którym cza- 
sie 0.4 tarczy księżyca będzie w cieniu, koniec za- 
ćmienia o godzinie 11. minut 38.9. 

Z planet wieczorem spostrzegać można Wenerę 
i Jowisza. Wenera w konstelacji Lwa zachodzi około 
godziny 9., w lun*cie przedstawia się jak księżyc 
w ostatniej kwadrze, najjaśniejszą będzie dnia 14. b. 
m.. którego to dnia jej światło będzie przeszło 4:3 
razy silniejsze od światła Wegi. gwiazdy pierwszej 
wielkości w konstelacji Liny. Jowisz w konstelacji 
Panny zachodzi o godzinie 10. Ponieważ zboczenie 
połndniowe tak Wenery jak Jowisza rośnie, przyspie- 
szają wskutek tego obie planety swój zachód w pier- 
wszej połowie sierpnia prawie o godziuę. 

* Jutro d. 2. lipca: N. M. P. Anielskiej — 
św. Symeona. 


— Brzeżnny. Od 21. do 30. lipca odbywał się 
pod kierownictwem inspektora p. Edw. Hiiekla egza- 
min dojrzałości, do którego zgłosiło się 47 uczniów 
publ. i 2 eksternistów. 

Z odznaczeniem zdali: Soniewicki Teodor. Mal- 
lik Józef, Leżohubski Teodozy, Ettinger Fischel. Za 
dojrzałych uznani zostali: Ajdukiewicz Mieczysław, 
Biliński Bogdan, Biliński Lubomir, Boryszko Józef, 
Chameides Izydor, Fernhof Baruch, Ferenz Wenanty, 
Gołębski Kazimierz, Hlebowieki Bazyli, Horowitz A- 
dolf, Jawecki Antoni, Józefowicz Dymitr, Klima An- 
toni, Kułakowski Adam, DLesieniecki Włodz., Lewiń- 
ski Julian, Majewski Juliusz, Mykiecej Włodzimierz, 
Maternowski Marceli, Newelicz Teofil. Rosmarin Jó- 
zef, Rothenberg Leizer, Ruhrberg Lippe, Sperber 
Chaim, Siebold Jan, Siczyński Walery, Szamota Sta- 
nisław, Szydłowski Michał, Wiszniewski Zdzisław, 
Wojcieki Czesław, Zawaudowski Marceli. 

Z jednego przedmiotu otrzymało poprawkę 9 
abiturientów, po roku może siadać powtórnie 3 abit. 
publicznych i 2 eksternistów. 


— Z Zakopanego. Obok przechodzących niemal 
codziennie deszczów, czas jest przyjemny, powietrze ła- 
godne i ciepłe. Nie się też nie zmieniło... Góry jak 
dawniej strzelają w niebiosa, stoją w miejscach jakie 
im matka natura od wieków wyznaczyła, niekiedy 
kryją się we mgły — to znów, gdy słonko zaświeci, 
całym majestatem jaśnieją, jakby chciały pomrok przy- 
szłości odchylić i jutro człowiecze odgadnąć... A pta- 
szyna, jeszcze wyżej nad niemi szybuje, pieśń Panu 
nad Pany wyspiewuje, niby skargi z ziemi tego pa- 
dołu łez i niedoli do nieba zanosi. 

Gości tego sezonu znacznie mniej jak w latach 
ubiegłych, być może wpłynęły na to wieści o pod- 
wyższeniu opłaty paszportowej, jakoteż kurs fatalny 
rubli. Z Warszawy grono stosunkowo liczae, międz; 
innymi dr. Baranowski i dr Chałubiński. 

Zapowiedzieli się jacyś Anglicy, którzy listownie 
zapytywali, czy można mieć szopę do schronienia gło- 
wy, nie przypuszczając, żeby w Zakopanem znalazły 
się domy mieszkalne. 

A przecież Zakopane podnosi się, buduje, domów 
bowiem nowych przybyło dziesiątki i gdyby się znala- 
zły pieniądze oraz dłoń, która energicznie ująwszy 
ster, pokierowałaby sprawą, ustroń ta urocza nieza- 
wodnie miałaby wielką przyszłość przed sobą. 

Obecnie mamy aż dwie władze, miauowicie: To- 
warzystwo tatrzańskie i stację klimatyczną. Mówi 
przysłowie, gdzie kucharek sześć tam... i prawda! 
Pomiędzy rzeczonemi władzami panuje jakiś rozstrój 
— jedna rezyduje w swoim budynku, druga w domu 
najętym i każda działając na własną rękę, wzajemnie 
się paraliżuje. Towarzystwo tatrzańskie delegując z 
ramienia swego komitet, odpowiedziałoby zadaniu — 
rzecz by się uprościła, a i koszt byłby mniejszy. 
Dzięki rywalizacji, a właściwie rozterce tej do d. 19. 
bm. nie było pemiędzy przybyłymi prawie żadnej 
spójni. Dopiero po wysiłkach udało się towarzysiwu 
tatrzańskiemu zorganizować pierwszy reunion. Bawio- 
no się wybornie. Ludziska, radziby skojarzyć się, po- 
gwarayć wspólnie, a młodzi zajrzeć sobie w oczy i 
wytrzymałość nóg na próbę wystawić... 


— W Radomiu nastąpiło 24. b. m. otwarcie 
teatru letniego Nowy teatr, wystawiony przez budo- 
wniczego, p. Rudolfa Meyera, przy ulisy Spornej. 
odznacza się elegancją i wygodą. Dla widzów jest 
400 miejsc siedzących i 14 lóż. Teatr wzniesiony 
został kosztem 4.500 rs. przez braci Engemanów, 
właścicieli browaru z Szydłowca. Na otwarcie towa- 
rzystwo p. Texla wystawiło „Halkę*. Teatr był prze- 
pełniony. 

— Strejk hambarskich stolarzy. Hamburg 
posiada ze wszystkich miast niemieckich najwięcej fa- 
chowych towarzystw rzemieślniczych, które niestety 
wszystkie stoją pod kierunkiem przewódzeów socjalno- 
demokratycznych Przed innemi towarzystwami odzna- 
czało się przedewszystkiem stolarskie, które uchodziło 
za punkt oparcia dla czeladzi strejkującej. Dlatego że 
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hamburskiej, iż stowarzyszenie sto- 
larskie ponowny strejk zamyśla urządzić, ; dą 
ona stowarzyszenie, przyczem skonfiskowa czna 
liczbę pism i książek socjalistycznych „R zenie to 
wywołało w kołach robotników pe kie oburzenie. 
W wielkich tłumach zbierali się 0m1 W zeszłym tygo- 
dniu w mieście, a nadto postanowili na zeszłonie- 
dzielnem zebraniu publicznem bądź co bądź urządzić 
strejk stolarski. Zamiar swój przeprowadzili oni isto- 
tnie i od poniedziałku żyje Ww Hamburgu przeszło 
2000 czeladników stolarskich w dobrowolnem bez- 
robociu. 

— Krzyż dla 
Pomiędzy licznymi 


doszło do władzy 


papieża. Z Wiednia donoszą: 
darami, które odchodzą Z 
jubi apieski, znajduje się krzyż. ozdobiony %16)" 
ac W 100.000 zł., na który dał OeBAZ 
20.000 zł., resztę zaś złożyła arystokracja. 

— Pożar w Warszawie. D. 29. lipca 
nie 7 popołudniu. przy zbiegu ulic Marszałkowa ij 
i Złotej w domu pod nr. 114 na poddaszu: *™ E 
tach w fabryce wyrobów galanteryjno-introngatorskien 
i gilz p. Grossgliicka, z niewiadomej przyczyny wy- 
nik? pożar. i as 

SN p. Grossglücka Wraz z TAS b to- 
warami uległa zupełnemu zniszczeniu. |'"axoicie" ma- 
gazynu giętych mebli i wyrobów  stolarsko-tapicer- 
skich, a zarazem dzierżawca WSpomnianego domu p. 
Piechowski poniósł straty bardzo dotkliwe, gdyż pe- 
wna część mebli złożonych w składzie na poddaszn 
uległa spaleniu. Sklepy różne znajdujące się na par- 
terze ucierpiały przez zlanie wodą. O godzinie 11 wie- 
czorem straż ogniowa opuściła miejsce pożaru. 

— W obronie ezci kobiecej. Dalsze docho- 
dzenie w sprawie uwięzienia p. Cass zostało pono- 
wnie ropoczęte. Przesłuchano naprzód pewną Fran- 
cuzkę nazwiskiem Pietra, która złożyła oskarżające 
zeznania, przeciw miss Cass. Zastępca prawny osta- 
tniej w licznych krzyżowych pytaniach starał się 
skutecznie nienaganność dotychczasowegv życia p. 
Pietra zakwestjonować ; ta zupełnie nia chcąc odpo- 
wiadać na pytania tyczące się jej przyszłości, w końcu 
zagroziła adwokatowi skargą o obrazę jej czci. Bardzo 
ważne dobrowolne zeznania złożył na korzyść p Cass 
pewien młody człowiek nazwiskiem Edgar Walforch, 
który był naocznym świadkiem uwięzienia ofiary 
przesadnej co najmniej słnżbistości policjanta Enda- 
cotta. Oświadczył on, że miss Cass była samą i nie 
zaczepiała mężczyzn; pozwoliła się ona wprawdzie 
spokojnie policjantowi do władzy bezpieczeństwa od- 
prowadzić, była jednakże bardzo tem zdumioną 1 po- 
ruszoną. Czeladnik stolarski Wheatley, który plerwo- 
tnie zeznał, że widział miss Cass zaczepisjącą na 
Regent-street mężczyzn, obecnie cofnął te swe depo- 
zycje, oświadczywszy, że był w błędzie, gdyż widział 
już po aresztowaniu p. Cass jakąś młodą dziewczynę, 
którą wskutek podobieństwa wziął za głośną dziś 
Cass. Policjant Endacott i superintendent policyjny 
Draper, którzy następnie przesłuchani zostali, oświad- 
czyli, że wszelkie ich usiłowania wyszukania owej 
blondynki, która rzekomo towarzyszyła w czasie are- 
sztowania miss Cass, dotychczas były bezskuteczne. 
Dalsze dochodzenie Znowu z nieznanych powodów 
zostało następnie odroczone. 

— Wyścigi W Carskiem Siole. W wyścigach 
odbytych w dniu 28 lipca nagrodę cesarską T. SI. 
5000 w biegu czterowiorstowym zdobył koń rządowy 
„Mac Mahon", drugą była „Arkonia Ursyna-Niem- 
cewicza. Z przyczyny, iż konie rządowe nagród nie 
biorą, takową otrzyma „Arkonia”. W biegu dla koni 
starszych o nagrodę rs. 800 pierwszym był „Znicz“ 
hr. L. Krasińskiego. 

— Kalakana. Posłuchajcie, mili ludzie, co się 
hen na inorzach snowa: oto w państwie Kalakany 
wzrosła burza pałacowa; Kalakanie niknie rozkosz 
monarchicznych marzeń rajskich, bowiem. jak wiado- 
mo, powstał bunt na ziemi wysp hawajskich. A gdy 
nagle lud hawajski „w wojowniczej pozie stawa, czy 
zgadniecie ludzie mili, co też robi Kalakaua? Oto za- 
raz szle sztafetę — 0 POtegB wielka czyny! — do þa- 
wiącej w Anglii Żony, by von Ww lot z Londynu. 
A zaś pani Kapjołani, kalakauy żona wierna, knpo- 
wała właśnie suknie, w Sterlingowy kruszcz pancer- 
NA. Z magazynu wyleciała, pojechała tejże doby, cho- 
Ciaż zostać miała gwoli odswieżenia garderoby, Je- 
dzie tedy na pokładzie okrętowej Pa nawy zacna 
pani Kapjolani, żona króla Kalakauy. (0y przyjedzie, 
złem hawajskich dotknie się Jel Er TA za (0. 
pod stóp kobiecych grozą drżała nieraz a) 
Lecz gdy pod jej strasznym gestem bunt AE padnie 
jak manekin, lud hawajski Kalakauę wrzuci w mo- 
rze, zje go rekin... 

— „Potrzebny jest chłopiec“, taki napis wy- 
wiesił w oknie pewien kupiec w Niżnym Nowgoro 
dzie. Na drugi dzień rano gdy sklep otwierano, spo 
strzeżono koszyk, W którym rzeczywiście znajdował 
się chłopiec, lecz nowonarodzony, przy nim zaś znaj- 
dowała się kartka z następującym napisem: „Cheie- 
liście chłopca, oto jest“. Kupiec podobno zadowolił 
się i tym chłopcem i zatrzymał go sobie. 


— wytrwałość. W Petersburgu zgasła w tych 
dniach kobieta, która lata całe zatrudnioną była w za- 
kładzie fotograficznym, jako retuszerka. Dopiero po 
jej śmierci dowiedziano się, iż była zamężną i że jej 
małżonek w tym samym zakładzie miał zajęcie. Sto- 
tinek swój oboje, mimo że codziennie w obecności 
iunych Indzi wspólnie pracowali, zachowywali przez 
szereg lat w taiemnicy, a to z powodu, iż w owym 
zakładzie, z zasady zatrudniano tylko ludzi stana 
O cralny reprezentant niemieckiego wscho- 
dnio-afrykańskiego Towarzystwa, dr. Karol Peters, 
został na żądanie berlińskiego urzędu dla spraw Za- 
granicznych odwołanym z Afryki wschodniej. Dopiero 
od kilku tygodni. bo od 17. maja b. r. był Peters 

' na tem stanowisku, z którego wbrew swej woli ustę- 
pować musi. Przyczyną tego Da iai Pa 

ie tego jeneralnego reprezentanta, 

ma E inneni obraził listownie sułtana Ahme- 

da Simbę w Witu. Pisma niemieckie podają kilka 
szczegółów z postępowania Petersa, dowodząc, że 
szkodził on w Afryce interesom niemieckim. SB 

— Honorarjum lekarskie. Pisma berlińskie 
donosiły, że dr. Mackenzie z Londynu A ZA 
podróże swe do Berlina i honorarjum od jo 
następcy tronu 54,000 marek. Otóż spalone 
dworu berlińskiego komunikuje, że owe 54.000 ma- 
rek nie wyczerpują jeszcze pretensyj dr- N dlo 
który zażądał tej kwoty tylko za dwie podró i 0 
Berlina, a wysokość honorarjnm za konsultacje lekar- 
skie pozostawił uznaniu cesarza niemieckiego. Dwor 
berliński odznacza się wielką oszczędnością 1 dlatego 
chyba publikuje te szczegóły, ażeby się zemścić nA 
sławnym lekarzu za jego rzekomo wygórowane Pre” 
tensje. 

— Burza podczas pogrzebu. Na cmentarzu 
w Mount Pleasant, w Tennessee, podczas pogrzebu 
murzynki zerwała się burza, a uczestniczący w 0b- 
chodzie żałobnym szukali schronienia pod drzewami. 
Naraz piorun uderzył w dąb, pod którym stało 9 osób 
i wszyscy ponieśli śmierć na miejscu. Pomiędzy zabi- 


o godzi- 


tymi znajdowało się trzech księży, matka j dwie sio- 


stry pochowanej murzynki. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 2. Sierpnia 1887. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatra warszawskie. Warsz. Dniewn' 

donosi, iż dyrekcja teatrów warszawskich uzyskała 
ubsydjum dodatkowe rs. 30.000 na krótki termin, 
s przeznaczeniem ich na niezbędne potrzeby. Z sumy 
zej jednak nic nie może być użytem na ulepszenia, 
tprojektowane w teatrach. Projekt takich ulepszeń, a 
raczej radykalnej przeróbki teatru Wielkiego, opraco- 
wany jnż został z polecenia jenerał-gubernatora przez 
komitet techniczny, przyczem koszta przebudowy obli- 
czone zostały na 350.000 rs. Roboty ukończone być 
mają w ciągu trzech sezonów letnich, aby nie prze- 
rywać widowisk zimowych. 

— Wyprawa naukowa do Rzymu. Pro- 
fesor Stanisław Smolka złożył niedawno w Akademii 
umiejętności w Krakowie sprawozdanie z odbytej w 
roku zeszłym pod jego przewodnictwem polskiej wy- 
prawy naukowej do Rzymu. Wzięło w niej udział 
pięciu ukończonych słuchaczów uniwersytetu, poświę- 
cających się studjom historycznym, a mianowicie: dr. 
Kallenbach, dr Korzeniowski, doktoranci: Krzyżanow- 
ski i Windakiewicz, wreszcie p. Rubczyński i do- 
browolnie z Warszawy przybyły dr. Ludwik Grosse, 
także b. wychowaniec Jagiellońskiego uniwersytetu. 
Wyprawa zamierzała wyczerpnąć z archiwów i bi- 
bliotek rzymskich wszystko, co się odnosi do dziejów 
polskich, aż do XVI wieku; ale z powodu niezmier- 
nej obfitosci materjału postanowiono ograniczyć się 
tym razem jedynie na zbadaniu pewnej części archi- 
wum watykańskiego. Zwróciwszy uwagę głównie na 
dział polski, tj. nunejaturę polską, rozpoczynającą się 
od r. 1574, odpisywano lub streszczano różne doku- 
menta w ten sposób, iżby stanowić mogły odrazu go- 
towy materjał do wydania w przyszłości. Sam profe- 
sor Smolka badał bliżej „dział brewiów,* mało do- 
tąd znany; asystenci jego zaś opracowali: depesze i 
relacje nunejnszów Caligari i Bolognetto (z lat 1578 
— 1584), oraz nuncjusza Lauro (1574—1578), WTAZ 
z wszelką ich korespondencją z różnemi wybitnemi 
osobistościami w Polsce. Dalej zgromadzono bardzo 
cenną korespondencję jezuity Possevina, oraz niektóre 
rzeczy wcześniejsze, jak np akta procesu biskupa 
krakowskiego Muskaty, instrnkcje z czasów Sykstusa 
IV. i rzeezy polskie z działu „Litterae principum.“ 


rządkowanem „Archiwum konsystorskiem,* czyli ar- 
chiwum kolegium kardynałów w Lateranie, pełnem 
aktów, odnoszących się do Polski od r. 1409. Zna- 
leziono tu szczegolniej ciekawe procesy informacyjne 
przy obsadzaniu biskupów polskich, a w ogóle wyjęto 
ztąd rzeczy polskie z wieków: XV, XVI i początku 
XVII. W bibliotece watykańskiej odkryto nieznane 
dziełko Wapowskiego „De bello Moskovitio,* opis 
Polski z wieku XVI, oraz „Turcica“ z tegoż wieku. 
W chwilach, gdy archiwum watykańskie było dla ba- 
dań niedostępnem, czyniono posznkiwania w archiwnm 
państwowem, w bibliotece Casanatensis, w bibliotece Wi- 
ktora Emanuela iw bibliotece ks Chigi. Znaleziono w 
nich: ciekawe listy zlegacji do Polski kardynała Gaetani 
(r. 1596), nieznany dotąd tekst „Zywota św. Wojciecha, * 
relację Giovanniego o Polsce (r. 1665), listy Bolognetta 
(1581—82), listy kard. Caroffa. (1558) i relację Spa- 
nochiego (1586). Wszystkie te materjały znajdujące 
się w 14 tekach, złożył prof. Smolka w komisji hi- 
storycznej Akademii umiejętności, która wybrała ko- 
mitet, mający obmyśleć sposób, w jaki historycy mo- 
gliby korzystać z tych materjałów przed ich ogłosze- 
niem w druku. Dwaj uczestnicy wyprawy bawią dc- 
tąd w Rzymie i kompletują dokonane wyciągi. Po- 
trzebnych na wyprawę środków dostarczyły Akademii 
umiejętności sejm galicyjski i ofiarność kilku osób 
prywatnych. 


Agostino Depretis. 


D. 39. lipca w rodzinnem swojem mieście 
„amknął zm08cz0N8 powieki. sędziwy włoski mąż 
stanu, prezes obecnego ministerjum Agostino De- 
im się w Stradolli r. 1811; odbywszy 
studja prawne, był adwokatem w Tnrynie; tu po- 
wierzono mu mandat do pa' = neti sardyńskiego, 
w którym zapisał się do szeregów lewicy opuzy- 
cyjnej i zjednat sobie odrazu wybitne stanowisko, 
o czem świadczy powoływanie go kilkakrotne na 
stanowisko wiceprezesa lzby. 

W r. 1860 zaciągnął sie Depretis do na- 
tchnionych wielką myśla hufców Garibaldiego, 
opleszących ku Sycylii. Mianowany prodyktatorem 
WYSPY, pracował energicznie około jak najspie- 
a 0 przyłączenia jej do formujących się 
od r. Dopo och zjednoczonych. i R. 
kazujący m NEn z dnia 5. sierpnia r. |" 

ak Szystkim urzędnikom wyspy Złożyć 
przysięgę wierności na imię Wiktora Emanuela 
i poleośjący bicie monety z wizerankiem krí- 
lewskim, porółnił obrot, É G: ib Idim. Oby- 
dwaj byli patrjotami równej su «la Depreti 
nej siły, ale Depretis 


był aprócz tego konst tu k á 
ribaldi republikaninem, 7 uym monarchistą, Ga 


cylje dla króla Włoch zj eprotis zdobywał 8y- 
ha. idei rzeczyspospolitej włoszij AA Garibaldi 
Po raz pierwszy wszedł RB 

3. marca 1862 r.; wówczas objal gp erjum ya 
tazziego tekę robót publicznych Kea inecie: Ra- 
Włoch z Austrją w r. 1866 by} 
rynarki i w tym charakterze 
państwowy admirałowi Persano 
włoskiej pod Lissą. Kilka razy jeszcze 
różne teki, dając dowody wielkiej 


i zenia 
lostronności talentu rząd , R 


+ - „Oons teries 
i stanął na czele gabinetu liberalnego. orterie 


Rozpadanie się starych historyczn 
będące nienniknionem nastepstwem wj 
lityczuego przekształcenia się Włoch, 
duictwa rozbudzone na tle nowego Życia, a Eya 
szcza tradycyjne zawiści, dzielące „północe wem 
łudniem* królestwa. nie pozwoliły na razie Bepo 
tisowi wytworzyć trwałej i silnej większości p 
lamentarnej. : 

W marcu r. 1878-go ustąpił przeto a 
w grndniu jednak tegoż roku stanął znowa n sta. 
ru, w d. 3-im lipca 1879-go dał się pokonać OPo- 
zyeji Cairolego, w parę miesięcy potem w gąbjne- 
cie tegoż samego męża stanu objął tekę spraw 
wewnętrznych, a w maju roku 1881-go stanął po 
raz trzeci na czele gabinetn i octąd bez przęrą 
sterował nawą polityczną odrodzonego królestwa 
przekształcając w tym czasie kilkakrotnie skłąd 
swego gabinetu i wlewając weń nowe idea, 

Patrząc na tak częste przesiedlania się Do. 
pretisa z pałacu ministerjalnego do prywatnej izby 
adwokackiej, zapytujemy siebie, czy to bnrzliwość 
temperamentn, czy zmienność przekonań, czy prze. 
sadne czułość na ciernie żywota publicznego mio. 
tały nim, jak wiotką nawą miota prąd wody? 

Nie... było to raczej pasowani3 się z przeci- 
wnościami umysłu, pełnego energii i sprężystości, 
jasno widzącego potrzeby narodu i państwa, trze- 
żwego w ocenianin przyrodzonych sił i środków 
odradzającej się jak Feniks ojczyzny, przezornego 
w wyborze broui politycznej i czującego to, że po 
okresie burzy i wywrotu powinien przyjść okres 


ych partyj, 
alkiego po- 
współzawo- 


Zapoznano się dokładnie z nieznanem i mało upo-| 


spokojnej, ostrożnej, roznmnej pracy organicznej. 
Ten umysł walczyć musiał z podwójną falangą 
przeciwników.. Po jednej stronie stała „conserte- 
ria“. która wyswobodziła wprawdzie Włochy z pod 
jałowego panowania królików i książątek, ale pra- 
gnęła nstrój przyszły kraju oprzeć na podstawach 
nie całkiem licujących z duchem czasu. Po dru- 
giej stronie biegła do mety płocha, niecierpliwa, 
krzykactwo i szowinizm mieniająca z patrjoty- 
zmem lewica radykalna. Gdyby przyszła do wła- 
dzy, mogłaby zaprzepaścić wszystkie dobra, świe- 
żo tak dro:o oknpione... 

Potrzeba było wchodzić w kompromisa, aże- 
by ubezwładnić przeciwnika, jeżeli nie siłą, to 
djalektyką i słodyczą. Mąż ze Stradelli, twórca o- 
krzyczsnego przez pentarchję hasła politycznego 
il transformismo, nie przekształcał zaiste siebie 
w tych delikatnych pasowaniach się z reakcyjną 
'rawicą i radykalną lewicą ; on zwolna, niepostrze- 
żenie przekształcał raczej i przystosowywał do sie- 
bie przeciwników... y 

Przed kilkoma laty doczekał się pięknej 
chwili, że stary wódz „consgorterji“, zmarły już 
Minghati podał mu rękę do politycznego sojuszu, 
a przed kilkoma miesiącami odniósł tryumf jeszcze 
dobitniejszy, obalając pentarchję i wprowadzając 
do swego gabinetu Crispiego i Zanardelliego, naj- 
zaciętezych dotąd swych wrogów... p. 

Depretis nie będzie błyszczał w nistorji jako 
głośny mąż stanu, budzący sensację pokoleń, ale 
spokojni i głębiej w dzieje narodu wczytujący się 
potomni przyznać będą musieli, że należał on do 
uajzasłużeńszych współpracowników dzieła ojczy- 
stego odrodzenia w epoce najtrudniejszej krystali- 
zowania się nowych pierwiastków życia. 

Postać Depretisa była bardzo charaktery- 
styczna. Małego wzrostn, z długą białą brodą, spa- 
dającą mn na piersi, i długiemi młecznemi wło- 
sami nie nadawał on się wiele do kaftowanego 
fraka dyplomaty. W twarzy skórkowato żołtej, po- 
marszczonej, uderzały przedewszystkiem błyszczą- 
ce, pełne Życia oczy, które nawet z poza wielkich, 
oprawnycb w złoto okularów, rzacały iskrami wie- 
cznie pracującego ducha, 


Dział ekonomiczny. 


Bank rolniczy we Lwowie. Lwów dnia 
30. lipca. 

Niezmienna pogoda przychyła się nadzwy- 
czaj. rozpoczętym żniwom i spodziewamy się co 
do jakości ziarna najlepszych rezultatów. — Psze- 
nicy i żyta są bardzo zadowalniające; — jęczmień 
po części ucierpiał przez deqzcz; — rzepak jest 
dość ładny. 

Stagnacja znpełna, odbiorcy nie są jeszcze 
na stałe ceny zdecydowani, co dopiero aż w na- 
stępnym tygodniu zapewne nastąpić może. Z po- 
wodn nader zadowaluiających zbiorów w Węgrzech, 
eksport naszych produktów upada. 

Ceny notują tylko nominalnie. 

Dziś notujemy za 100 kg. loco Lwów. 
Pszenica . - d A 8.70 do 8.85 zł. 


Żyto A 5.25. aE 5.85 , 
Owies a 3 í 4— ,„ 425 , 
Jęczmień browarny . u A2Dze „a 5145 s 
Rzepak na terimina jesienne 9.50 „ 9.75 ,„ 
Kukurulza i a 4 — » 450 , 
Chmiel za 56 kg. z 1887, 50.— „60— , 
Spirytus za 10000 ltr. pre. gog.: 24.50 „ 25— , 

Losy Clary. Przy sięgnienin losów Clary 


odbytem d. 30. lipca we Wiednin, padła główna 
wygrana 25.000 złr. na nr. 32.629. 

| Żniwo w guberniach podolskiej, kijowskiej 
i wołyńskiej jest już na ukończeniu. Urodzaj śre- 
dni. Zboża ozime i jare przedstawiają się na Po- 
dolu dość zadowalniająco. W niektórych okolicach 
ukazał się pasożyt, podjadający buraki. W pawia- 
tach: radomyskim, kaniowskim j skwirskim cią- 
głe deszcze przeszkadzały zbiorom siana. W po- 
wiecie bnmańskim urodzaje są dobre, zaczęte żni- 
wa codziennie postępują Ukazała się obecnie 
wielka ilość snsłów, które tępią zalewając nory 
wodą. 

Suszarnia jaj została założoną przez prze- 
mysłowca Ferbera w Szepietówce na Wołyniu. Fa- 
brykacja ta polega na tem, że białka po oddziele- 
niu od żółtek, suszą się w wysokiej temperaturze, a 
zapakowane następnie w worki, sprzedawane są do 
sklepów spożywczych i fabryk. Wyrabia się z nich 
również sok, zwany „wyka jajeczna". Żółtka zlewają 
się do szczelnych beczek, w których mogą długo 
się konserwować Fabryka ta przerabia dziennie ty- 
siąc kóp jaj. 

Sprzedaż koni rasowych. W Stawiszezach, 
mieście powiatu taraszczańskiego, gubernii kijowskiej, 
odbędzie się w d. 6 października doroczna sprzedaż 
koni rasowych zę stada hr. Branickiego i A. Rakow- 
skiego. W nąstępnym dniu sprzedawane będą: bydłe 
rasowe, barany 'i trzoda. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 1. sierpnia 1887. 


Lwów: pszenica T = do 7.50, żyto 4.50 do 5.10 
jęczmieć. 3.75 do 540. owies 8.60 do 4.25, groch 5.— do 
2775, wyka 3.05 do 4.50, rzepak 9.— do 980, Inianka 
a do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała 35— do 50— koniczyna Szwedzka 40.— do 55 


: enica 6.80 db 7.25, żyto 450 do 

' Tarnópol "ig 5,— owies 350 do 4.—, grech 

B— 5550, wyka 365 do 470, rzepak 9.— do 925, 

ku p Aer do —.—, koniczyna czerw 25.— do 40.--, 

AA e bija 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45. — 
o — 

"= f enica 6.75 do 7.15, żyto 445 
do 6 Podwołoczysi? i pal owies 3.50 do 4—, grovh 
450 do 7100 Aa 850 do 450, rzepak 9— do 9.15, 
inian EEs Sen ŻA koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 


koniczyna biała 40— 40 —+> koniczyna szweńska — — 
do —— 

ró s 7.— do 7.60, żyto 465 do 

% Jarosław : parenii, owies 3.65 do 4.50, groch 

AROŻdO 450. wskaz Waca APA ZE do: e 

j -DV, Wy koniczyDa czerwona 25.— do 


Inianka — — do —*", —.—, koniczyna szwedz. 
43.—, Asi biała $5.— d0 0 y 


0 —— 


00 kilo netto bex worka 


Lwów 20 — do 60.— baz od- 
— E3 56 kilo. 


re. logo Łwów.2450 do 


Wszystko za 1 

Chmiel za 56 kilo loco 

biorcy. Nowy chmiel od —— 

Okowita za 1.000 litr. P 

i owaá giełdowych — rezerwa 

w pak skat E maara o ozskujące. Zniżka na osłej 
linii i tradny zbyt pszenicy: 


25 —. 


„== 


Telegramy targowe 7 d. 30. lipca, 

Wiedeń: Pszenica 2% 100 kilo od z}. —— 
od zł. ——, żyto ed zł mor do zł, ——, Oko- 
wita od zł. 26.75 do sł 263 

Budapeszt: Pazeni 74 100 kilo na jesień 


od zł, 7.14 do zł. 7.16; rzepak od zł, ——_ do sł. 

Berlin: Pszenica ga gą, piec 180.50 
m.; żyto — — m.; spirytus 1000 94.40 m.; olej rze- 
Pakowy —_ p. 


Paryż: Mąka za 159 kilo 52.00 fr.; olej rze- 
pirytuś — szą fr. 


Pakowy —— Ít; s 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą z pewnego Źródła, iż 
atrybucje wójtów gmin mają być wkrótce zna- 
cznie rozszerzone. Dotyczy to władzy sadow niczej 
w sprawach mniejszej wagi, celem umaiejszenia 
pracy sądom gminnym, które są zawalone mnó- 
stwem spraw przeważnie drobnych. Według uczy- 
nionego przedstawienia do miaistrów spraw we- 
wnętrznych i sprawiedliwości, uczielenie wójtom 
gmin atrybucyj sądowych w sprawach cywilnych 
ma się rozciągać do rozstrzygania sporów nie 
przechodzacych 10 rs.. a w karnych, gdy grzywny 
nie przenoszą takiejże kwoty lab 3 dni aresztn. 
W myśl powziętego projektu, wyroki wójtów gmin 
mają być ostateczne i nie podlegać apelacji, kon- 
trola jednak i cznwanie nad prawidłowością i su- 
miennością w wyrekowanin będzie spoczywała na 
prezesach sądów zjazdowych, którzy w sprawach 
sądów mają posiadać dyskrecjonalną władzę nad 
wszystkimi wójtami w swoich okręgach. Zależność 
wójtów pod względem administracyjnym od wła- 
ściwych naczelników powiatn pozostałaby w do- 
tychczasowej mocy. 


W całym świecie katolickim wywarł wielkie 
wrażenie list Leona XIII. do watykańskiego se- 
kretarza stanu kardynała Rampolli. Ważny ten 
dokument podamy w dosłownem brzmieniu. Obu- 
dził on pewne niezadowolenie w rządowych ko- 
łach niemieckich, bo nawet katolicka lecz pół- 
urzędowa Kóln. Ztg. widoeznie ż polecenia rządu 
nderzyła na niego, podnosząc, że pismo papieskie 
dotyka beleśnie królestwo Włoch, zarzncając mu 
zagarnięcia Rzymu, i grożąc, że gdyby rząd wło- 
ski użalił się na to przed mocarstwami, musiałyby 
rządy tych mocarstw odmówić oficjalnego przyj- 
mowania not papieskich, obracających się poza 
obrębem uznanego przez nie we Włoszech po- 
rządku rzeczy. 


TALEGTAMY AM Narod. | 


Konstantynopol d. 31. lipca. Niepewność 
dalszego utrzymania się gabinetu dotychczasowe- 
go trwa ciągle. Soltan powoływał trzy razy b. 
wielkiego wezyra Saida-basza, proponnjąc mn na 
nowo w. wezyrat, lecz Said-basza odmówił, wyma- 
wiając się swem zachwianem zdrowiem. Sułtan 
czynił mu wyrzuty, że jestto skandalicznie dawać 
się utrzymywać ze skarbn państwa, nie odwdzią- 
czając się zato żadnemi dla państwa usługami, 
lecz i ta uwaga nie odniosła skutku. Said-basza 
popadł więc w niełaskę. 

Zapewniają, że Nelidow w rozmowie z w. 
wezyrem poruszył znown kwestję zamianowania 
prowizorycznego rejenta dia Bułgarji. 


Tany „Gazety Narodowej”. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Stradella d. 1. sierpnia. Ministrowie hr. Kal- 
noky i Flourens przesłali rządowi włoskiemu wy- 
razy współczucia z powodu Śmierci Depretisa. 


Stradella d. 1. sierpnia. Rada miejska po- 
stanowiła sztandar komunalny okryć na pół rokn 
żałobną krepa. Na cześć Depretisa wzniesionym 
zostanie pomnik. Gmina otworzyła na ten cel pn- 
bliczną subskrypcją datkiem 10.000 franków. Po 
upływie miesiąca zostanie urządzoną uroczystość 
kn pamięci zmarłego. Na domu Depretisa zamie- 
szczono tablicę pamiątkową. Cesarzewicz niemie- 
cki nadesłał wdowie telegram kondolencyjny. 

Paryż d. 1. sierpnia. W meetyngn odbytym 
pod przewodnictwem Lockroy w zimowym cyrku 
wzięło udział 6.000 osób. f 

Z okazji mowy Sondey'a, skierowanej przeciw 
biurowi umieszczeń, spowodowali zgiełk mewcy re- 
wolncyjni. Powstała zażarta walka, która wywoła- 
ła ogóluą panikę. Spokojniejsze żywioły opuściły 
galę, w której pozostali tylko rewclncjeniści. 

Paryż d. 1. sierpnia. Delafosse zaprzecza 
ażeby kogokolwiek był upoważniał do proponowa- 
nia Boulangerowi wykonania zamachu stanu. 

Paryż d. 1. sierpnia. Laur wymienił Dela- 
fosse'a jako tego, który Boulangerowi proponował 
zamach stann. 

Dzienniki donoszą, że Ferry wybrał jako 
swych sekundantów Raynala i Kazimierza Periera, 
Pojedynek odbędzie się prawdopodobnie dziś. 

„ Paryż d. 1. sierpnia. Sekundanci Ferry'egv 
nie wrócili jeszcze do Paryża Ferry musiał pra- 
wdopodobnie uprosić innych sekundantów, sku- 
tkiem czego przed wtorkiem nie może ewentual- 
nie przyjść do pojedynku. 

Szmeks d. 1. sierpnia, W hotelu tutejszym 
zamówiono 16 spartamentów dla króla serbskiego 
ni czterotygodniowy pobyt. Król Milan ma wkrót- 
ce przybyć. 

Rzym d. 1. sierpnia. Król oddał Crispiemu 
tymczasowo tekę spraw zewnętrznych. 

Konstantynopol d. 1. sierpnia. Bióro Ren- 
tera donosi, że poseł turecki w Cətyni, Dłewad- 
basza, przedstawił sposób załatwienia czarnogór- 
skiego sporu granicznego, nad którym teraz mini- 
sterstwo wojny się zastanawia. 

. Ateny d. 1. sierpnia. Snłtan udzielił grec- 
kiemu konsnlowi w Canei, z powodu jego zachowa- 
nia Bię w kwestji kreteńskiej, ordar „medżłidżie« 
greckiemu zaś prezydentowi ministrów wyraził 
podziękowanie za poparcie rządu greckiego, przy 
rozwiązaniu kreteńskich zawikłań. Pokojowe zała- 
twienie kwestji kreteńskiej potwierdza się. Za- 
wdzięczać to wyłącznie należy tegalnemu zacho- 
wanin się rządn greckiego. 


e 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1. sierpnia 1887 3 


Borgsiekiewiog z Insbruka. J. 
Iszniewski z Królestwa 
sk. ,B. Lederer z Pragi. 
ia zanówski "An > Kaha: hr. 
lea oŁeiigowsk i. E. 
ku 2 R E. Markus z Wiednia, A idoli 

nopola. O. Pollak z Wiednia. H Schmidt z Fitnf- 
wierdzy Hr. Rey z Psar. M. 
enóhr] z Suczawy. N. Jaśkie- 


otel Zor ża. wł br. Cze i i 

tel Z A A chowi Glinny. B. 
ar a Pie L. br. Christiani z Trzciany. D. Mitra- 
Czyński z odola ros St br. Konopka z Petersburga. R. 
Golins Wiednia. J. Maniewski z Oześnik. M. Wolański 
z Pańczówki. Bt. Kościesza-Żaba ze 7byłtowskiej Góry. 
| a Zna 


—— 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 1 sierpnia (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę, 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m k. . 213— 21675 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . , . .. .243— 2650 
Banku hypotecznego gal po 200 sł. w a.. 275.— 280.— 


Banku kredyt. galicyjskie go po 200 sł, w.a. 211.— 216.— 


z 1883 r. ——, 5°] 
4*/, renta złota 100.97, Napoleaudor 9.93!/,. 


3 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, =" 2 
" U a 9/7, + - 99.75 100.75 
3 £ gal. Sowy 1 f, pr. 102.75 103.75 
Banku krajowego Ala fo lom. w5ll. . . 9%. - 97— 
Towarzystwa kred. gallo. 5*|ę „ 101.25 102.25 
è kredyt. gal. ziem. ao . . . 95.50 96.50 
A kred. gal. ziem.50/, los. w 371. 101.25 102.25 
2 kred. g. ziem. 4*/,log. w41'/41. 92.50 9850 

A kredytowego gal. ziem. 4'/,'/ 
los. w 52L . . . . . « 9.— 100.— 
o kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.—  98.— 

IM. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. 5 6 pr.) 39% 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5'/,) 21/4 /5 . 41— 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6%/, los. w 15 lat . . . |. «| | —— ——=— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gancyj. 5%, m. k. . . . 104.— 105.— 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . 5 94.50 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa D 17.— 19— 
Losy miasta Btanisławowa e 2850 81.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski s". 5.82 5.92 
Dukat cesarski 5.87 5.97 
Napoleondor 9.90 10.00 
Półimperjał rosyjski 9.21 9.81 
Eubel rosyjski srebrny . 1.54 1.61 
Rubel rosyjski papierowy . 1.09 1.11 
100 mārek niemieckich 61.30 62.05 


Brebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze —— 

Wiedeń dnia 1. sierpnia, godzina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.60. Anglo- austrjackie. 
—,—, Unionbank 206.25, Kolej Kar. Ludw. 214.—, Ko- 


lej południowa — —, Renta papierowa ——, s Galic. 
hip. list 


zast. prem. —,—, 4'/,"|, Galicyjskie listy sza- 
anku miomap 96.—, 4"/,%/, gal. pożyczka kraj. 
e Gal. Hip. listy zastawne , Węg. 

Bosyj. ban- 


əty ——.—, Usposobienie słabe. 


Berlin dnia 30. lipca godzina 5 min. 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 17840, Akcje kredytowe 459.—, Lom- 
bardy 13850, Galicyjskie 87.80 Pożycz wsehod. 55.— 
Austrj. banknoty 162,45 


Paryż 8*/, Renta 81.25. 
|=" —__ OO 


Rubryka „„Nadesłane'* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 


Podziękowanie. 


Przezacnym przyjaciołom i Wielbicielom du- 
cha i prac Śp. najdroższego brata naszego Agato- 
na, którzy ze wszystkich prawie stron Polski i 
Europy, spieszą ze słowami współczncia i pocie- 
chy, nie mogąc oddzielnie, składamy  niniejszem 
ogólnie Wszystkim pełne wdzięcznych łez po- 
dziękowanie. 

Stanisławów d. 29. lipca 1887. 

Rodzina. 

PS. Inne redakcje pism polskich upraszamy 

o powtórzenie ebecnego podziękowania. 


Podziękowanie najserdeczniejsze składam słyn- 
nemu oknliście lwowskiemn 


Dr. Zygmuntowi Lindnerowi, 


który przywrócił wzrok mojej matee, liczącej 79 lat. Mat- 
ka moja miała tylko jedno oko i ua tem także od kilku 
lat nie widziała. Udała się do znakomitego okulisty Dr. 
Lindnera, który z niezwykłą zręcznością dokonał o per a- 
cji katarakty na ataruszce tak swietnym skut- 
kiem, że matka moja dziś widzi najlepiej. Dzięki Ci sto- 
krotne za to, składa 
T. Reinerowa 
właścicielka restauracji w 
Rawie Ruskiej. 


Gospodarz bursy Kraszewskiego 
przyjmuje uczniów na stancję. 

Bliższych objaśnień udzieli Zarząd Bursy 
w Stanisławowie. 


. - = 


gle > 2o |. D 


Z dniem 1. lipca b. r. przeniosłem moje 


Atelier dentystyczne 
z ulicy Sobieskiego 1. 18. na Plae Marjacki l. 10. 
Ordynuję jak zwykle. 


N. Lateiner, 
dentysta. 


5° 

© 

listy zastawne bankn hipotecznego premiowane, jakoteż 
listy 5*|, zastawne banku hipotecznego niepremiowane 


knpnją i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenie prowizji 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegarn lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa > 
„ Podwołoczysk . 
„ Podw. na Podzamez. 
„ Czerniowiec . 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . . 
„n Podwołoczysk . 
„ Poaw. z Podzamcza 
n»n Czerniowiec . 


Przychodza do Sta- 
nisławowa : 

Ze Lwowa 3 
Odchodzą ze Sta- 
nisławowa : 

Do Łwowa 


| 9:29 


Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg Osobowy godz. 1 m. 35. 
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz 8 m. 59. 
Z C-yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyne po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hn- 
siątyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 
Do Btryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 
, Uwaga: (Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 2. Sierpnia 1887. 


sm is 


Kanki maciczne. 
Katetry dla koni. 


Baloniki do rozpylania podwójne. 
Bougies i katetry. 


Bougies woskowe. Kloscpumpy. 
Corata gumowa nieprzemakalna. Klystyry dla koni i byd 
Clisoires. Kroplomierze. 


Flaszki na mleko. 

Flaszki do ssania. 

Flaszki moczowe. 

Flaszki moczowe podróżne. 
Gąbki do gardła. 

Gąbki paryskie. 

Garnitury do flaszek do ssania. 
Garnitury do lejków Hegara. 


A 
Garnitury do ssania. 
Irrigatory do podróży. 


Lejki Hegara z blachy, 
niklu i szkła 
Miedniczki kauczukowe 

Napierśniki. 
Obrączki na nagniotki, 


Odciągacze mieka, 
Opaski gumowe. 
Papier gutaperchowy. 
Papier pergaminowy. 


Kanki z kanczuku i kości. Pęcherze rybie. 


Do sprzedania 


DOBRA 


przy gościńca rządowym 


Słuchacz praw 


polak, poszukuje posady nauczyciela do- 
mowego w odpowiednim domu na wsi — 
na cały rok. Adres: A. Z. 1.21, 
rest Tarnopol. 


tów ornych i łąk. 

Suche dochody rocznie 12.000 zł. 
Cena 160.000 zł. a. w. Bliższa wia- 
iomość w kaucelarji adw. dr. Błaże- 
Halicka 20. 


I } 

2 | [a | 

Osoba młoda 

inteligentnej rodziny, znająca się dobrze 

na prowadzeniu i pielęgnowaniu dzieci, jowskiego we Lwowie, 
tarpersonen auch in der 


poszukuje miejsca jako bona od 15. sier- 3187 4- 5 
Geld Provinz von 300 f. 


pnia Przytem może wyręczać panią W go- 
aeie domowem Zgłoszenia pod 
autw. auf 1—10 Jahre, 
event. in s Fon victzahlhar Adresse : 
F. Gurre, Credit-Geschăft. Gras. 


erhalten Civil- a. Mili- 


„ K. poste rest. Czortków. 1-3 


Leśniczy 


egzaminowany, mający obszerną praktykę 
w tym zawodzie, jak niemniej obznajomio- 
ny z gospodarstwem rolnem, posiadający 
chlubne świadectwa i rekomendacje wyso- 
k> położonych osób, poszukuje posady 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
zakład litograficzny A. Kostkiewicza we 
Lwowie ulica Wałowa. g 


Zaluzje i story; 


z fabryki J. Christofa 


ulica Jablonowskich 1. 9. 


Poszukuje się 


nauczyciela 


do trzech chłopców na wsi 


z których najstarszy ukończył I. 
klasę realną. Nauki języka fran- 
cuskiego wymaga się. Nauczyciel 
wykazać się winien, Że uczył już 
w lepszych domach. Wynagro- 
dzenie wedle umowy. Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności p. Win- 


centy Witosławski w Wełdzirzu. 
3206 1—3 


omieszkania składające się z 6, 5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po- 


| 


koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
ajerowski-j, Podlewśkiego, Kązi- 
mie odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemillana Brajcra, ko 
ska 37, 29—? 


Źalazje metr kwadratowy zł. 2:50 


Osoba  _ Nitprzenkane pacity 
na kopice , sterty, lokomobile 


uzdolniona do prowadzenia większej pra | 
cowni sukien damskich , mogąca przedło- 
Żyć odpowiednie świadectwa zechce sięj młoearnie, wozy, okręty itp. 
łaskawie poroznmieć co d warunków ob- 
jęcia tej posady z panią Anielą Goldową 
w irz myślu, w jak najkrótszym cz4s.e. 


wyrabiają 


Wolf Picks Söhne 


. k. uprz. fabryka towarów tksnych 
i fabryka materji nieprzemakalnych. 


Goltsch-Jenikau (Czechy ). 


1063 3—10 


Zarząd dóbr Spas, poczta | 
Staremiasto — poszukuje 


adjunkta buchalterji 


kawalera! — Wymaga się ładne i Ból zębów 


szybkie pismo, zupełna ZnajOmOŚĆ| każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
w piśmie i słowie języka polskiego. |»uwa trwale i natychmiast sławny LITON | 


dostateczna znajomość języka nie-|gdyby inny środek nie pomógł. Flakoni 
A: -|40 i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 
mieckiego, a przynajmniej począt fische, w Stryjska ak BAPr.gowókłegi! 


kowe wiadomości rachunkowości po-j 
dwójnej. i 

Płaca 40 złr. miesięcznie , mie- 
szkanie kawalerskie , opał i światło 
Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
przy jakimś Zakładzie przemysłu 
drzewnego czynai byli. 

Posada zostaje na przeciąg trzech 
miesięcy tymczasowo nadaną, dopie- 
ro po upływie tego czasu w razie 
dostatecznego uzdolnienia stabiliza: | 
cja nastąpi. W miarę godności i pod- 
wyższenie płacy nie jest wykluczone. 


1197 8—18 
0000000000066060000600060 


Skład kawy 
Artura Kościckiego 


pod godłam 


0000000000000000 oosoeeżewowez 


Do kapieli: 


wątrobę siarczaną, kule 


WE LWOWIE 
Chorażczyzna l. 22. 


)e0000000000000000000200000000000000 200000000 


5 isonk í t od producentów z 
żelazne (Fisenkugeln), sól è Sinia m k peie 
kamienną i morską, siar-g świeży transport 
D) m 7 r ; 
kę w kawałkach è gudoiarnsiej wy śmiemiej kawy 
poleca drogerja © i sprzedaje takową 
u ch A po cenie hurtownej 
Alojzego Hiibnera : we Lwowie 1 kilo za I złr. 8U ot. 
na prowincji: 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13. 43], kilo 9 złr 15 ct. franko. 
dawniej cukiernia Rotlendera. H Odbiorcom nad 50 kilo opust 


p teagrerenrenteste d*10516616616 ARY 0000000000000000000000000 
E Krople 
: św. Jakóba. 


Dla zupełnego i pewnego wyleczenia| 

wszelkich chorób żołądka i nerwów, na- 

wet takich, które się opierały wszelkim 
dotychczug0: wym lekom, specjalnie prze- 
jciw chronicznym katarom, osłabieniu żo- 
łądka kolkom, kurczom, złemu trawieniu, 
drażliwoś-i, biciu serca, bolu głowy itp.| 
$ Krople św. Jakóba, sporządzone podług 
(recepty bosych mnichów z greckiego 
(klasztoru Actra z 22 najlepszych roślin, 
lecznęczych wschodu, z których każda 
dziś jeszcze między lekami pierwsze miej- 
[sce zajmuje, sprawiają wskutek zmięsza- 
nia ich przy używaniu kropli skutek nie- 
zawodny, 

Cena Í flaszki po 60 et. i 1 zł. 20 ct 
za gotówkę lub pobraniem. Skład głowny 
M. Schulz Hannover, Schillerstrasse. 
Składy: We Lwowie w apt. Ruckera, 

Brodach w apt. pp. Lateinera i W. Len- 
% desberga. Dalej do nabycia u B. Zach:r- 
POGSGGÓ W FIFS PETIEID A skiego w Rzeszowie. 2080 8—30 


es 


C. k. nprzyw. galie. akcyjny 
Bank hipoteczny 
sprzedaje 
po kursie dziennym 


Listy hipoteczne : 


jakoteż 


Do Premiowane | 
Listy Hipoteczne 


Zlecenia z prowincji wy- $ 
konuje się odwrotną pocztą bez £ 
prowizji. 3072 5— — w 


Ów 


z = pak mi FOFOS 


$ 
- 
| 
; 


Šaron 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Ochraniacze od pomazań. 


poste 12 kilometrów od kolei żelaznej, 900 
8 morgów lasu — 400 morgów grun- 


| cena sztuki 
|Nr. 1 szerokości 85 cim. zł. 24'— et 
Nr. 2 " 85 ctm. 19 50, 
Nr. 3 E 85 ctm. AR- E 
Nr 4 5 85 oim. 14— , 
Nr. 7 c 80 ctm. SSO A 
Nr. 8 " 78 ctm. s 9 75 p 
Nr. 9 E 65 otm. s 9— a 
drelichy Nr. 10 szer 68 ctm œ 1075 . 
gradie Nr. 11 szer. 85 ctm. u a0 
chusteczek tnzin po s 3— a | 


Story pateczkowe metr kwadr. 65 ct. g 


| sterreich , 


IELE "2 | ONEÓE. JATEW CAP a a "ZOP AWR MET 


| ARTYKUŁÓW CHIRURGICZNYCH 


ye 
ZY 


un 
dobrze zaopatrzony skład, jako to: poleca b. 
Pędzelki do gardła. Słuchawki kauczukowe. a 
Pędzelki do ócz. Sondy żołądkowe. 
Pesarja. Suspensorja. 070 an (W WC wowie Miesię 
ła. Pierścienie gumowe. Wata Brunsa do opatrywania. y 
Pierścienie gumowe ząbkowane. Wata szpitalna. E | i 
kauczuku, Pierścienie maciczne, Węże gumowe. | M z | 
Pd OR: edia a SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁOÓW f: 
dla chorych. Pończochy gumowe przeciw kurczom. Woreczki perjodyczne., < 
Prezerwatywy gumowe. Wstrzykawki grnszkowa. Ni 
Prezerwatywy damskie. Wstrzykawki gnmowe, metalowe 1 a 
Przepaski perjodyczne. szklanne 


Prześcieradła gumo 
Przynależności do i 
Pypki do ssania. 


Rozpylacze do perfum. 
Rozpylacze do proszku. 
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FABRYKA 


AKARONU WEOSKIEGO 


i suchych wyrobów z ciasta! 
MATYLDY GRZYBINSKIEJ 


we Lwowie, ul. Grodecka I. 9 


jpoleca swoje najprzedniejszej jakości > 
roby po cenie "m najumiarkowańszej, a 
nowicie : 
I pakiet fantowy r a kl.) mak :ronu wło: 
skiego rurkowego 20 et. 
1 panas, i EE (*/, kilo) wszelkie 
robów rosołowych I na leguminy 
fk; azs” ko!czaki, gwiazdki, liverki, 
liczby, kółka, owsik 11 ct. 
Pp. kupcy mają odpowiedni rabat 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


JAN DŁUGOSZ 


w Korczynie pod Nr. 299 koło Krosna 
poleea 


Mim ręcznych wyrobów 


z lnianej przędzy. 


| 


'ręczników tuzin n 


nadto rozmaite wyroby, obrusy, serwety 


po cenach bardzo przystępnych. 
Wszystkie towary w najlepszych gatnnej 
kach materjału. 
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Wody mieie EPEA 


Administracja w Paryżn 
Boulevard Montmartre nr. 8. 


Grande-Grille. Choroby lymfatyczne or- 
anów trawienia, zatory wątroby i śle- 
zieny. kamienia ete. | 
Hopital. Choroby organów trawienia, 0- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawie-| 

nið, brak apetytu, boleści żołądka. 
Celestins. Choroby krzyća, pęcherza Żwi- 
ru w moezn, podagry, cukrzycy (dia- ją 

betis) wydzielania białka w moczu. 
Hauterire. Choroby krzyża, pęcherza. 
żwiru w m*ozn, dna, cukrzycy i białka 

, W moczu. 


|Ządać należy, aby nagwisko źródła | 
ienajdowało się na kagslach. 


Dostać można we Lwowie, w aptece 
. K. Mikolascha, E. Mendrochowitza ij 
Gotdbauma. 1670 8—z2 


pr. sii wypróbowany 
PLASTER NA NAGNIOTKI 


używany bywa od 
dziesiątek !at ja- 
ko bezboleśny i 
pewnie skntkują- - 
(cy środek do zu- %5% 
pełnego usunię- *** 
cia nagniotków. 

Skuteczność tego plastra na nagniot- 
ki Dr. Schmidta jest zadziwiającą, gdyż 
po kilkokrotnem nżycin każdy nagnio- 
tek bez operacji się usuwa, Cena pu- 
|dełka z 15 plasterkami i rogówka do 
wyciskania nagniotków 23 kr. w. a. 

NB. Przy kupnie tego preparatu. 
trzeba zważać na to, że każde pndełko 
opatrzone jest z wierzchu obok stojąca 
marką. 

Gay skład: Głoggnitz. Nieder- 
Julius Bittner apotheke 


Składy we 'Lwowie u K. Mikolascha i 
we wszystkich aptekach. 
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Wóz przyszłości. 


„Nafety * 
uajnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny 
Brómer 


Elmerhausen z Oo., 
Wiedeń II., Lichtenauergasse 1. 


Wielki skład | 


wszelkiego rodzaju wozów. 


Nowo ulepszony bioykł wojskowy, zani- 
klowany, wszędzie na łożyskach kuli tych. 
Nader trwale zbudowany. Cana zł. 
także na raty. 

Ilustrowane katalogi gratis i franco, 
Cena za książkę instr. 20 et. w markach 

pocztowych. 


jest 


Można dostać mia pł i faskowego 


+' na wyśmienita restanracja. Kolej konna i omnibusy we wszystkich 
> 4 kierunkach. 1049 7- 9 
+ viv ++ v ++ "+ + $ W Pa v 
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we. 


Wstrzykawki do injekcyj. 
rrigatorów. 


Wstrzykawki maciczne kauczukowe. 
Wstrzykawki do proszku na owady. 
Wstrżykawki do ran. 

Zbiorniki moczowe. 


Redlność wiejska 


składająca się z 61 morgów gruntów pazen- 

nych, z budynkami w dobrym stanie się $ 

znajdującymi, jest z wolnej ręki dv sprze- [BR 

dania. Bliższej wiadomości Sieli M. Ja- 68 

niszewski w Dzórkowie, poczta Obertyn.| $ 
97 L - 


Nauczyciel zawodowy 


Galic. Bank oem. 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 


3 : k 
o wyłszem wykształceniu, władający obok 3 
janajomości języka francuskiego, językiem Ė począw SZy od dnia 17. listopada 1885 ii 
m0 p! sobie przyjąć lekeje 
w języku tymże we srow lub na pro- w 
rm Bliższa wiad.: 8. S. poste rest. LAS ydaje m cj nart 
wów. g ! 


Mleczarnia 


przy ulicy Kopernika 1. 5 


istniejąca od kilku lat, poleca wszelkiego 
rodzaju nabiał, mana wybórną xawę, 
herbatę, czekoladę, podawaną od godziny 
6 rano do 10 wieczorem w urządzonym 
odpowiednio lokalu 

ównież przyjmuje abonament na śnia- 
dania, objady i kolacje po nader przy- 
stępnych cenach, a PARA kuchnią 
wstanie zadowolić najwybredniej- 


szych P. T Gości 


do potraw. 


DEF Ostrzega się przed fałszerstwem. "ŒE 


Sprzedaż jedynie w zielono opieczętow. i niebiesk, otykietowanych paczkach. 


astyłki na trawienie de Bilin. 


Wyborny środek na zgagę, katary żołądkowe, 
zwichnięte trawienie w ogóle. 
Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w gz? 
1405 i drognerjach. 
Dyrekcja króciła w Bilinie (oi 


~ = 


SANTAL pe MIIDDY 


Essevcya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejrzu 
aniżeli kopahu í kudeda. Czyni niepotrzebnem używanie w rzelkich 
szprycowań i w przeciągu dm trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze | najwięcej zasturzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnnej wom urynie. 

SkŁab W PanYŻU,£, ULica VIVIKNNK I W GŁOWNYGN APTEU ACH 


"966, 6 + $ "466669 6 + 4 
JOE +,* 
+9,9%:%.% 


Wiedeń, zyc me Wieden. 
Hotel „Goldenes Lamm*. 


Według nrzędowego spisu przejezdnych najliczniej odwiedzany hotel, 
w najlepszem położeniu, w pobliżu e k. opery nadwornej. Przeszło 
100 pokojów od 90 ct, i wyżej. Taryfa cen pokojów drukowana. Uzna- 


+t at kM 
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Najlepszą 
BIBUŁKA na PAPIEROSY 
jest prawdziwa bibułka 


LE HOUBLON 


wyrobu trancuskiuzgo 


firmy Cawley & Henry w Paryżu 
Przed naśladowaniem ostrzega się | 


| TA BIBUŁKA jest bardzo zalecona 
przez pp. dr. J. POHL, dr. E. LUDWIG 
1dr. E. LIPPMANN profesorów chemii 
przy uniwersytecie wiedeńskim dla swe- 
go wybornego gatunku, wolna od cu- 
dzej ingredjencji i bez wszelkich pier- 
wiastek szkodliwych zdrowiu. 


17, rac Braugui, 4 PARIS 


> PAC SIMILE DE L'ÉTIQUETTE 
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ASYGNATY K 


30- 


90-dniowym wypowiedzeniem 


| TŁ X+% cnc |: 


KOSZULE MEZ EM IE 
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 
salonowe fason „Edison“ (nowość) zł. 325 
ELołnmnierze i nmaamnriet"”, krawaty ete. 
WEF" skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. "BĘ 


poleca w największym wyborze najtaniej 


Magazyn SCHAYERÓW 


we Lwowie. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 
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SOWE 


dniowym wypowiedzeniem 


.. Wach 


dzen 
wzgl 
zwró 
stałe 


z Wszelkie informacje $ 


w zakresie bankowym R” 

à reali 

z skin 

udziela chętnie jak najdokładniej dh paw 


ustuie lub pisemnie 


x kieg 
zun 
AUGUST SCHELLENBERG %:: 
Zat 
; , „ gr? 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. sb. 
; : z p” mia 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. x ier 
€ 
GOGRFRRERRERWEWERARERKERKOE 
uz! 
koj: 
mie 
Cze 
dzat 
okr 
poleca 
wypróbowane i niezawodne środki Q sis 
kosmetyczne, a 
odszczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi wta 
i 2 dyplomami uznania, ezn 
2) . a „ Jest to najczystsza, najdelikutniejsza mączka pej: 
l udi książęcy roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na- juz 
daje piękną naturalną białość i je»t nieocenionym środkiem do upię- zwi 
kszenia twarzy. się 
Pudełko małe pudru białego 60 ct, całe | złr, z łubędzikiem p 
złr. 150. — Różowy ala blondynek I kremowy dla PE: à brunetek — 
małe „AD Poj U et p. zł. 120, z PROZA zł 1:6 , 
Usuwa z twarzy pryszcze, TAG trądziki, I 
Woda fijołkowa. pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża , wybiela i wydelikaca, 
po. I złr. w. a. (D 
) Fiosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użyciu ] 
Pilipton Piegnescj piękny i ask keologi — Cena 1 zł. 60 ct 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki ne 
Valentin włosowe wzmaenia ! do wytwarzania włosów pobudza. his 
Cena fiakonu 3 złr. Pół flakonu I zł. 60) et sad 
== gle 
Miestwodh środek na nygubienie nagniotków. — ; 
Cezarin d Pudełko 40 ct ba 
: a rże 
m 
WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, Ś€ 7) 
zamiast zwykłej wody, która jak wiaduino zawiera wiele wapna, przezco dzi 
skóra staje sią szorstka grubą i traci przejrzystość. N 
Flaszka */, litra 25 ct. 1791 6--? Na 
co 
Nabyć można we LWUWIE w sklepach W ul Kopernika | 3, nov 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg W. łowej. W KRAKOWIE Su- nie 
knienice l. 20, — W CZERNIOWACH Ł Rynek |. 2, kę 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 
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Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A) 


